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Dziś ma się roztrzygoąć los węgierskiej 
Ustawy o ślubaoh cywilnych : będzie nad nią 
glosowała izba magnatów 0  ile w sejmie ogrom­
na więzszośr liberalna nic pozwalała aui na 
ohwilę w% pić o powodzenia rządowego proje­
ktu, o tyle m-gnaci byli od początku nieży­
czliwie usposobieni dlatego nowatorstwa. Więr 
też i en głosowanie budzi znacznie w iębszy inte­
res i głębsze zaciekawianie, niż gloso wenie w 
sejmie. Same obrady magnatów nie przadata-
^  --y  uio animującego, bo są to ludzie z wy­
ro -Ofceui zdrniem. na które rzadko kiedy wpły­
wa jakaś zręczna mowa,, jakiś oratorski popis. 
Walka ei  ̂ tuozyła nie w izbie, lecz za nią i 
tu zarówno zwolennicy, jak przeciwnicy pro­
jektu wytężali wszystkie swe siły, szło bowiem 
0 to, aby w tej stanowczej bitwie wzięli udział 
^szyccy, którzy tylko m gą zasiadać w -izb ie  
- .nów. Ta mooilizacya wymagała czasu, więo 

przewlekano rozp awy, stawiano ióżaepopraw- 
1 t nad niemi długo się rozwodzono, a tym- 

ozasem oba stronniotw* śoi;gały z wsząd swych 
zWulennik5w i nawet ich naprędoe tworzyły, 
* ^ziało scę to w ten sposób : Aby zasiadać w 
izbie magnató w, trzeba mioó nietylko niektóre 
pława, ale nadto płacić najmniej 8 tysiące po­
datku. Otóż niejeden arystokrata nie posiada 
tak wielkiego majątku, iżby podatek tyle w y­
nosił, i ifady lie dlatego w izbie nie zasiada, 
ale ma krewnyon płacących podatku znaczcie 
więcej. W ięc oi bogaci część swego mienia po­
zornie przenieś i na ubożs sych i przez to uła­
twił im wejście do izby. Po załatwieniu pro­
jektu śluoów cywilnych będą cofnięte te po- 
z;rne transakoye i izba wróci do dawnego 
składu. Równocześnie zwoływano z całego 
świata stałych członków izby, którzy bądź po- 
aróżnwali, bądź z powodu służby dyuiomaty- 
cznej przebywali za granicami k-aju. Tak z 
Wytężeniem wszystkich sił mobilizowały się 
ot>a stronnictwa, a w rezultacie jest to, że 
Nadzwyczajnie liczna .*zba magnatów przedsta­
wia zupełną zagadkę: rząd liozy na większość 
liberalną, katolicy na konger ytaywną. Dzisiej­
sze j tósowajije roztrzygnie tę wątpliwość, a za­
razem zadecyduje o gabineoie p. Wekerle’go.

Właśnie to, że od tej sprawy zależy los 
gabinetu, przechyla szanse nr stronę ślubów
0 wilnycł Sytuaoy* na W ęgrzech tak się 
u--szczęśliwie złożyła, żę jedno tylko liberalne 
stronnictwo uznaje dualizm bez żadnych zgolą 
s trz e że ń  i dla Węgier nie domag". bię wię­
kszej oarębnośei, która jużby szkodziła mo­
carstwowemu stanowi,"ku monarchii. Pod tym 
Względem bardzo oieaawe' jest oświadczenie 
byłego amoasadera w Berlinie hr. Emeryka 
UzecLeryfogo, który  w komisy* izby magna­
tów tak m ów ił: „Jako katolik, jestem stn- 
howczo przeciwny ślubom oyw ln/m , a jaz 
bezwarunkowo potępiam to, że mają one być 
obowiązkowe. Dbo^ewam, że takim projektem 
musimy się zajmować. Wolałbym, żeby go 
n .g ły  nia b j łc  i przewiduję jegu niejedno 
przykre następstwo. Lecz jestem w przymuso- 
Weui położeniu : skoro ten projekt już istr*. eje
1 przeszedł p.zez st-jrn, to z wyższyoh wzglę­
dów muszę za nitr głosować, bo w ten 3poeób 
Wprawdzie nmazam kraj na trudności, ale 
chronię go od wyraźnego niebezpieczeństwa. 
Odrzucenie pre jektu ślubów cywilnych może 
podkopać stanowisko liberalnego strennioura 
w sejmie, może nawet rozbió je i zupełnie 
zniszczyć, a do tego depuś sió nam nie wolno, 
alDow*oŁ owo stronnictwo jest dziś jedyną 
siłą, która utrzymuje i ochrania prawdo - poli­
tyczną ugodą z rotu 1867“ -  czyli dualistyczny 
system monarchii habsburskiej. — „Taka ewen­
tualność — mówił dalej hr. Szeohenyi — była,by 
dla Węgier Katastrofą, prowadzącą do bardzo 
wielkioh zawiałaó i niebezpiecznych przewro­
tów. Trzeba w. ic temu zapooiedz ofiarą z 
uozuc najdroższych, ży , ioryon od dzieciństwa,— 
trzeba io zrobić ala ojczyzny i moLarchiiu.

Jest to oświadczenie nadziryczaj ciekawe,

zwłaszcza, że złożył ja wybitny mąż stanu i 
dyplomatr, który niezawodnie zna swój na­
ród. Ze słów jego wynika, że auelistyozny 
ustrój, uznawany powszechnie po stronie przed- 
litawskiej, opiera ,iię na W ęgrzech tylko na 
jednem stronnictwie i to na tamem, które zna­
jąc swą siłę i ową polityczną niezbędność, 
wyzyskuje kraj wyłącznie dla siebie, Durzy 
jego tradyoyę, poniża jego narodo~y Kcściół, 
zmusza wszystkich do pizyjęcia ustawy, o 
której hr. Szechenyi mówi, j",ko o nieszczęśoia. 
Liberalny obóz od lar, wielu panuje w- sej­
mie, oo jak Jokay obliczył, wyrzuca pod­
czas wyborow krociowe samy. /kle już te 
nadzwyczajne wydatki wyborczo dowodzą że 
mają raoy^ inne stronnictwa, gdy utrzymują, 
iż ogromna większość narodu odtrąca bezwy­
znaniowe pomysły liberałów i burzy się prze­
ciwko ich dyktatoiStwu. Można tedy przypusz­
czać, że wprowadzenie ślubów cywilnych ję­
czę bardziej zniechęci m ród do sejmowej 
triększcści, oo się t?kźe odbije i nu prawno­
politycznej ugodzie z roku 1B67, jeżeli prawdą 
jest, że ona się opiera jedynie ne, tej liberalnej 
więk ;zośoi. N '0zawsze przecież krociowe sumy 
będą decydującą dźwignią podezjs wyborów, 
a to jeszcze peyrnrej tse, że znajdą «ię inno 
kroci>>we sumy, większe cd giołdo is?ych — 
i ” r0 wczas klęska liberałów będzie zarazem 
nlęską ugody z Przedlitawią Łączyć tak wa­
żną sprawę z losami jednego stronnictwa jest 
wieifeą lekkomyślnością.

Zanotować wreszcie trzebp, że ducho­
wieństwo katolickie i prawusławne wytrwale 
zwalcza kościelne - polityczne reformy gabi­
netu p. Wekcrlego. Jarę dm temu, w pryma­
sowskim pałacu, odbyła się narada węgier­
sko katolickich biskupów i wypadła mepo- 
myśmie ula rządowych projektów. Siedmio­
grodzcy Rumnni wyznania prawosławnego u- 
chwalili negcwuó ustawę o ślubach oy wilnych 
i jeśli ona wejdą w życie, to płaoió kury, 
ale zawierać śluby tylko cerkiewna. Serbo­
wie, mający zdawna autonomię wyznaniową, 
zebrali cię do Krrłowiec na wiec, który od­
był* pod przewodnictwem patryarchy swego 
Brankowioza i uonwaiiii na nim petycyę do 
izby magnatów o nienaruszanie prtw serb­
skiej ceru w i, albowiem jest to sprai. a, od 
nuórej zależy lojalne zrohowaniw się Sorbów 
węgierskich względem korony św. Szczepana. 
Wreszcie biskupi kroacoy i eławońscy na 
zjeźdz:e w Zagrzebiu ułożyli dla izby m a­
gnatów memoryał, w  którym mówią, że su­
mienie i lojalność względem państwa naka­
zują im ostrzedz prawodawców przed wy- 
bucnem ludowego oburzenia na reformy, Obra­
żające religijne uczucia narodu. Niebrok tc- 
ay przestróg, których jednak rząd me uslu- 
ona, oo me nuże, jako niewolnik lioorałów ; 
zapewne i_ie usłucha także izba magnatów, 
kierująo się owymi „wyższymi względami", 
o któryoh mów.ł hr. Szeohenyi. Dopiero pó­
źniej wszyscy błąd poznają i mądrymi się sta­
ną po szkodzie.

nie obwiniają. Bądź] co bądź, js go starania 
miały przynajmniej ten skutek, iz ;on niektó­
rych oręści enoykl ki nieco złagodzono w osta­
tniej red&keyi. Ale a*mo joj pojawienia się 
nbodło cara, zwłaszcza zaś to, że Papież ode­
zwał się do całego narodu polskiego, jako do 
politycznie jednego i odrębnego. Po prostu 
zrozumiano to w  Peteieburga jakby negaoyę 
rzeczywistych stosunków i jakby pizyzntnie, 
że prawa narodu polskiego nie są przedawnione. 
W  obeo tego znaczenia encykliki, schodzą na 
drugi plan zawarte w niej zńkwefione wyrzuty 
rządowi carskiemu. Całe tedy encyklikę trak­
tują petersburskie sfery iako duV, ód papieskiej 
nieżyczliwości i skłaniają Jfó coraz wyraźniej 
ku zupełnf mu zerwaniu dy. i ,matycz iycb sto­
sunków z Watykanem, zwłr,szcza że one były 
utrzymywane nie tyle s potrzeby, ile w skutek 
usilnego nalegania Francyi."

B yć może, :ź korespondent niemieckiej 
gamety wierr/e przedstawił chwilowe usposa­
bianie carskiego rrądu. Zerwanie jednak dyplo­
matycznych stosunków ze Stolicą ApośWkką 
byłoby dla światr, najlepszym dowodem wście­
kłej nienawiści, j«>ą carat żywi dla naszego 
Kościoła. Z  tą nienawiścią kryje się przea Euro­
pą rząd petersburski, pragnie uchcdzić za bez­
stronnego, zapas nia stale, że i «kąś rewoluoyę 
g jbi, ale Kościół szauuja. Więc sądzimy, iż 
po namyśle zachowa dyolomatyozrie stosunki.

Tan się rzsoz przedstawia dla obeznanyoh 
dokładnie ze stosunkami. Właśnie dlatego

Jak wiadomo, dyplomatyczny agent ro­
syjskiego rząda przy Watykanu, p. Izwolskij, 
otrzymał z Petersburga wezwanie, aby osobi­
ście zdał sprawę ze swych zabiegów o zanie­
chaniu i icykliki papieskiej do naszych bisku­
pów. Wiadomość o tern podaliśmy zaraz po 
wezwaniu p. Izwclskugo nad Newę, przyezem 
zanotowaliśmy przypujzczenie, udzielone nam 
z Pete; sburga, że ten dyplomata juś nie wróci 
na swój posterunek, ale że stanowisko jego po 
jakimo czasie zajmie ktoś inny. Taraz Ga­
zeta Kolońsku ogłosiła korcspondencyę z Pe­
tersburga, której i ,uio: potwierdza inszą wia­
domość, ale mniema, ża dyplomatyczna agen­
c ja  rosyjska przy Watykanie będzie caik-em 
zmesiona. Pisze bowmui tak: „P. Izwolakij 
Suarai się nadzwyczaj usilnie, aby się eneyklma 
nia pojawiła i nio jogo wina, że mu się to nie 
udało. Można mu chyba tylko to zarzucić, iz 
w swych raportach zanadto stanowczo wyra­
żał się o skuteczności swych zabiegów. Ale 
osoby, znający tę sprawę zbliska, i w tern go

Skandaliczne załatwienia afery Korneliu­
sza Herza jest ukoronowaniem panamskibj spra­
wy, szczytem matactw, które t ’ik głęboko 
wstrząsnęty oma: ą francuską i takie suiaszne 
świadeotwo wystawiły moralności repub iźsń- 
skiej. W  kilku słowach streścimy sprawę Kerza. 
Likwidator Towarzystwa budowy kanała pa- 
namskiego wytoosył przed s^Iem prooes sp-d- 
kobieroom cankiera Etainaohm o 9 ’/» mil. fr., 
któ"e Ruinach pobrał ni >prawnie. Oi spadko­
biercy oświadczyli, żo słuszność sumej preten­
s j i  likwidatora może b jó  przez sąd rozważana 
dopibro po zbadaniu czynów Herza, który gro­
źbami wyłudzał od Remacai. pieniądze, zubo­
żył go i w końcu doprowadzi' do samobójstwa. 
Nr to wszystko przedstawili oni pisemne do­
wody. Sąd zażądał od Anglii wydania lerza, 
który jednak zaraz położył się do łó iŁ- i ju -  
< zął udawać Umierająoego, a gdy ta JKomedya 
stała się zbyt widoczną i lada chwila mogła 
się skończyć wydaniem Herza, zaorońł on rfo 
siebie redaktora Figara i pcwiedział mu, że 
jeśli Sudy francuskie nie przestaną go śoigać, 
to on „wszystko odkryje". Gróźb* ta peskn- 
tkowała: Harzowi dano spokój, ale poniewrż 
opinia się wzburzyła i jy-ozya się domageó 
wznowienia panam-kiego piocetu, pr*etu poufnie 
uproszono go, aby oświadczył, iż Figaro po­
wtórzyło jego słowa zapełnie fałszywie. T -k  
też się stało. Dzienniki janby ns komendę umil­
kły, historya pasumsha poszła w niepamięć, a 
tymczasem co do oszustwa i wymuszania na­
stąpiło przedawnienie. Wtedy-to trybunał otrzy­
mał do zatwierdzenia akt cywilnej ugody, za 
wartej z jednej strony przez likwidatora -Tpw. 
buuowy kanału, z drugiej przez spadkobierców 
Reinacha i Heiza. Likwidator miał otrzynuó 
zamiast 91/,, tylko 3 muliony franków i to 
pokrwę od spadkobierców Rein-uha, a połowę 
od Herza. Ponieważ kryminalna częśó sprawy 
nie mogła byó podniesiona z powodu przeda- 
w menia, więc r  ifad cywilny musiał sąa za­
twierdzić, poczem Herz mógł się podnieść ze 
śmiertelnego łoża. W  pai lamencie prawica za- 
interpelowała w tej sprawie m*nistia sprawie- 
dliwośoi i usłyszała odpowiedź, że niezaw*słcśó 
sądów francuskich jest czemś tsk świętem , 
wzniosłem, niatykalnem, ’ ż wyrok trybunału 
w sprawie herzowskiej me podlega żadnej dy- 
skusyi. Jest to godny epilog pauamskiego ck&n- 
ddla. Teraz Hera porrinien postarać się o mau- 
dat do izby deputowanych.

głoso tró  za odroozeniem projektów walutowyoh, 
będzie zużegnane. Z 55 członków wczoraj by­
ło obecnych tylko 29, z tyon pono tylko 17 itizymania hr. Hohenwarta na czele „klubu 
głosowało w wymienionym kierunku. Fakty- k nser watystow" jest kwestyą niezmiernej do- 
oznie więc wczorajsza przypadkowa więaszość le- niosłośii politycznej, od niej, v rzec można, 
prezentuje tylko mniejszość * rieozywista więk- ! zależy normalna fanboya parlamentu, któraby 
szośó klubu niezawodnie sprostuje tc yotum, któ się stała ni amai niemożliwą przy chaosie ma­
rę w danych okolioznośoiaoh mogłoby pooią- łycn stronnictw, któreby pozostał/ po roz- 
gnąć za sobą najratalnej ze polityczne konse- padnięciu się klubu hr. HoLenwarta. Parlament 
kwemya. j wted.7 itraoiłby wszelki wpływ i niezawodnie

Bądź co bądź, jest to rzeczą bardzo przy- ; pow stałby -  gabinet czysto biurokratyczny, jak 
krą. że znalazła się choó przypadkowa więk- ; w Berlinie.
szość — przeciwko hr. Hohenwartowi. Trzeba Na teraz ta smutna i zła ewentualność
sobie how;em nasamprzód przypomnieć, że ten nie nastanie. Ale przesilenia, jak ostatnie nie 
mąż stanu jest właś iwym t*-Veą klubu, na powinny się powtarzać częściej, Lo hr. Hofien- 
którego czele stoi. Az do 1. 1873 katoliccy po- j wart już od dawna, jedynie z poświęcenia 
słowie niemuccy, połuuniowo-słowianscy i ru- 1 i*a gorące prośoy wszybtkieh wyb.tnych przy- 
muńscy w Izbie chodził* .amopas, a więc tez wódzców parlumentarp^ch, zatrzymuje mandat 
nic wywierali żadnego wpływa. Nie wybierano , poselski. A  w każdym razie podobne przesi- 
ich nawet do kom:3yi. Dopiero gdy w listopadzie ; lenia w sprzymiorzorym klubie, naszym po- 
r. 1873. hr. Hobenwart wstąpił do Izby. zdołał ; słom naj dobite iej u przy tomnią. obowiązek utrzy- 
on te rozproszone żywioły zjednoczyć w klubie j mania ścisłej solidarności, której 1 7 •»»- 
„prawego środka", z którego w ciągu lat 6 
mądrem kierovfnictwem zrobił poważ uy czyn-

,

nik parlamentarny.
Pomimo wszelkich z*maohów intryg 

hr. Hoheowart do dnit dzisiejszego p o i zefie- 
nionem w r. 1891 tytułem umiał klub swój 
utrzymać w tej wpływowej pozycyi. Jedynie 
mąż stanu tych wyjątkowych zdolności i te 
przeszłości politycznej, co hr. Hohenwart, może 
i nadal ntrzym ,ó solidarność klubu, rozpadają­
cego się na cztory odmienne frakeye: tak zwa­
nych feudalnych, w każ lym razie ściś’ 0 arysto­
kratycznych 20 posłów kuryi większych po­
siadłości Czech, dalej niemiecko - katolickich, 
przeważnie demokratycznych posłów gmin 
włośoiańskich tek zwanych prow incji alpej­
skimi, 6 Słoweńców i tyluż Rumunów. Az 
t!i*dto często interjsa narodowe, społeczne i 
ekonomiczne tych czterech frakcji są wręcz 
sprzeczne. Utrzymać je pomimo tego w klubo­
wym związku jest arcydziełem dyplomaoyi 
parlamontarnej.

Z  właszcza, że nieustannie zewnętrzne 
wpływy oddziaływają rozkładczo. O o mianowi­
cie dotyczj  nicmieoko-katoliokich posłów gmin 
włośoi ińskioh. od dawna k (. A lcizy Liechten­
stein występuje jako kouknrent hr. Hohen- 
warta. Ks. Liechtenstein już w r. j l880 tyoh 
20 posłów (wyjąwszy Tyrolozyków) pobudził 
do aeoesyi i utworzył z nich wtedy osobną 
frakcyę centralną. Jak wiadomo, r. 1889 wsau- 
tek swego ożenienia się z '  rozwódką panią 
Klinkosch, ks. Liechtenstein opuścił izbę po­
selską. W  r. 1891 secesyoniśoi niemiecko-kato- 
liocy powrócili uo klubu Huhenwarta. Ale ks. 
Liechtenstein, powróciwszy do izby jako wie­
deński peseł antysemicki, na nowo zaczął ich 
przywabiać do sisbie. Wiudomo. że publicznie, 
a nawet w gorszący sposób uczynił to pud 
konieo r. z. po utworzeniu koalioyi, co h i . Ho 
henwartowi wytykał jako „zbrodnię" politycz­
ną. I  teraznic ze tindnośoi, które pp, Morsey, 
Dipauli, Ebtnhooh itd stawiają hr. Hohenwar­
towi, Uómaczą się w  nnnczaej części wpływem 
ks. Li echtensteina.

Z  drugiej strony na Słoweńców oddzialy- 
wi antikoalioya słoweńska, a raczej młodorze- 
chizm, który ją utworzył w  swoich celach. 
Już udało się połowę błoweńców - Dalmatyń- 
oó ar wyprewndzió z klubu hr Hohenw Tta; 
resztę j -dj a e o-_ob* tego męża stauu, posiada­
jącego dobra w Krainie i wybieranego stamtąd 
od 20 lat do parlamentu, powstrzymuje w ślubie 
konser watystó w.

Rumunów ie i tak pozostają z klubem 
w luźnych związkaoh i oglądają się jedyi ’e na 
osobę hr. Hohenwnrta. Ustąj lenie jego poc.ągi. 
więc za sobą natychmiast upadek klubu. Jaku

sol darności, której Koło za­
wdzięcza swe poważno od 30 lat stanowisko 
w R  tdzie Państwa, i której naruszenie, a chroń 
Boże, zerwanie, wstrząsnęłoby całą naszą po- 
zyoyą narodową w Aostryi 1

K O R E S n O N B E N U Y K .
Ka szaw° 29 kwietnia, 

uśmiechnięta wiosna wywabia 
miasto i sprawiła,

Wczesna, 
publiczność warszawską za 
że sezon odczytowy w tym roku szybciej niż 
zwykle się skończył. Snybko więc jeden po 
drugim poszły odozycy, wśród których były 
bardzo zajmujące, jak „o ja stwie" czyli wege- 
taryumzmie dr. Drzewieckiego, „o życiu jako 
przedmiocie nauki" p. Paimirskiego lub dr. 
Chmielowskiego c  Paulinie Wdkońokiej. Prele­
genci ś^ieczyli się, aby ozemprędzej wypowie­
dzieć swe myśh, bo me czuli s.ę na siłach do 
wspołzi woduuzema o względy publiczności 
z zieiemą drzew, wonią kwiatów 1 powiewem 
wiosennym W  szeregu prelegentów wystąpił 
także i p. Oohorcw.cz, który porzuciwszy na 
chwiię eusapiadę, medyumizin, hipnotyzm, tele­
fony, miKrofony i inne swe „specyainośoi", mó­
wił tym luzem o... psychologu kunia.

Zaprzeczyć się me da, że w oacŁyoie p. 
Oohi_rov7icza było kilka ciekawych myśli, czy 
jeanak taku rzucanie się, takie przeskakiwanie 
w najspizeozmejsze azitdziny jest z korzyścią 
dla nauki, to iuna kwesuja, bo w żadnym ra­
zie objaw ten, którego Oofiorowioz jest typo­
wym choó nia jr-dynym przykładem, me może 
byó poczytany za aodatm i jest wynikiem tra­
wiącego dzisiejszo pokolenie niepokoju, który 
znów źiódło swe ma w powsztohnej newrozie.

W  nerwacn tatże szukać należy przyczy­
nę głośnego w Warszawie adarzama, którego 
widowmą hyła wystaw* Towarzystwa zaoh^ty 
cztuk pięknych. P. Wlacyslaw Podkowiński 
pok*ajał w strzępy wielk* swó’ obraz zatytuło­
wany „Szal", onoc*aź to płótno podooało cię 
pubiiozności 1 krytyce, a nawet ufiaiowal ktoś 
już artyście za to azieło 5 000 rubli, Przad 
pięcia mniej więcej laty zdarzył się w W&r- 
szs Wi& podubny fakt. Było to po konkursie 
rzeźbiarskim, aiedy jeden z wspólni., i gających 
się, artysta p. Kurzawa, dotknięty tern, że go 
pominięto, poszedł na wystawę, strącił z postu­
mentu swego „Mickiewicza" 1 zdruzgotał go 
rr kawałki. Wtedy to sympatya publijznośoi 
znali zia się m, mai wyłącznie po stronie arty- 
sty, giównie dzięki ognistym artykuł a n p- Wit- 
kiewiuza, zaanego krytyka 1 malarze Tym ra­
zem m.mo, że niektóre pisma notując naj_ro 
bniejsze szczegóły starały się rozimuchsć l*Łt 
ponrajania obrazu przez p. Pudkcwin-ikiego do 
mezwynłych rozmiarów, puolioznośó dość chio-

fr&koy* poważna, nawet bardzo wpływowa, dno n» jegu poutęprn się zat atrywała, f : wła-
zwłaszoza z powodu swych związków z dwo­
rem (teraźaiojszj m a mianowicie przyszłym 
areyksięca Franciszka Ferdynanda !) pozostaliby

soi wy m każdej wielb t miejskiej pubiiozności de­
likatnym mstynk.em poczuła p iz f  trag czm m  
mby z Jarzeniem — pozę! Pcsiępea Kurzawy

Pisną nrm z Wiednia:
Przesilanie, które wybuchło wskutek wczo­

rajszej uchwały klubu konserwatystów, oby

więc z klubu konserwatystów lyiko 2U wielcy j był aktem rozpaczy zakochamgo w swym fa- 
właściciele z Czeon: Sohwarzenbergowie, Chot- ohu arty ity, który ro«. niemal w uędsy praoo- 

! kowie, Deymuwie i t. d., nie dość hozm, aby ] wał, wykonał dzieło duwodząoe istotnej twor- 
! zaoięzyć na szali głosowań. ( czjsci artystycznej, aie pizy konkursie został
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Powieść współokosna
przez

W ltte n te k «  h r. Łosia.
(Ciąg Jamzy),

Tak przecież być mus ah
—  Cóz dalej ? — zagadnęła baronowa. — 

Pani zapewne bardzu ucieszyła się tym przy­
jazdem

— Pan* hrabina była uszczęśl wioną zrazu, 
, j B na drugi dzi6ń już posmutniała D^iś ino

oanie stoi.,, pana Bię lęka...
— A pan?
-— Pan hri bia nie wrócił jeszoze, ohoo ka- 

jnerdyrei.* zaraz wysłał kozaka.
— W ięc pam hrabina boi się męża r
— N ie u m iem  pani odpow iedzieć, odpai łt, 

Zonia, — ozy on a .. poprawiła sięi — Pani 
hrflbini, gj  ̂ ^oi pana? czy go tak koohe?..

— -u-ucha ? — zi śmiała się baronowa.
— Oo !—zapewniała dzie .uzyna,— PŁŁil ^ra" 

jjjnii bardzc kooha się w mężu. Zawsze jak 
jjrftbiL ma ■wrócić do domu, to pani cały czas 
atol w okuie i patrzy w step...

Baronowa pogrążyła się w myślach. Zosia, 
jako źródło, już me syła dia niej wyct« tcza- 
jącą- N alciiło  znaleśó kogoś infaligentniejszego, 
in*OZ0i rzeozy pojmującego.

^ gołych faktów trudno było w yprow adzi 
juki® ^wny wniosek.

"• Nojfi- rzekła do służącej, — pieniądze laź% 
h«l iualecle .. Za to, że hrabia drzwi wyłamał 
jłdflfianiesz trzy ruble... W eź je i odłóż do 
szk^yhi.

Powetałi z Łanapyi, oddalając się, rzekła
ęje-dłe :

—  Prawda! Źe hrabia przyjeobał, to ta- że 
wiado_iOśó... Weź siseśó rubii 1 odłóż..

Weszia do gabinetu męża i zastała go 
nad aruiutoktonicznym planem stajni, którą 
włośnie budował.

— W  ebz! — lzekłu  — W ieś o tej porze, 
to coś... coś... coś oszałamiającego swemi nu­
dami. Od trzech dni nikt nie przyjeżdża. Czyś 
przynajmiuej uprzedził sąoiadów, że zimę tu 
spędzan* ?..

— A b ż  wiedzą...
— Dlaczegóż Czapla nas nie odwiedza ?
— Czapla ? —  zapy tał baron nieco zdzi­

wiony.
— Tak, Czapla. Na bezrybiu i rak ryba... 

Cóż dopiero Czapm 'i Napisz z&i&z do niego 
kilka słów i wyśli, p*zez k( zuka... Niechby 
dziś wieczór przyjechał. Ja, , n, ksiądz, pleui-

| potent, guwerner, ty., partya ! Nauczę cię ja-

Ikiej gry... to na star ó potrzebne...
Baron odłożył piau/i fcby zaraz napisać 

do Czapli. Przywykł już był do kaprysów 
W aleriii.

V.

ia-MNoum Ktitaa

Hrabia z Mar*olą siedzieli przy kominku; 
w pewnej odległości td nich stału kołyska, 
w której spało maleństwo, owinięte w pieluchy 
1 zaw.jadła.

Na dworze wioher świszczał i aż uzasem 
wstreąsał szybomi. Maiłola ciągle spoglądała 
na okna, strwożona, 1 od czasu do czasu wtrą- 
oała, przerywając rozmowę:

B jle  tylko Ludwik szczęśliwie dojechał. 
Jaka zadymka! M iżtb? wysłać konnych, wu- 
jaszau ?

Pan Art ir ni o o< owicdał. Ona widocznie 
kocha tego Ludwika !-^Ale to przypuszczenie, 
zamieniające się chwilami w pewność, zam ast

cieszyć, zasmucało go basdzo. Gdyby mąż *ył 
jej obojętnym, to istniał jeszcze ratunek dla 
tej kobiety. Miała majątek i syna, mogła się 
wyzwolić z pod opieki tyrana i wary atu, mo­
gła powrócić do matki, mając eei w życiu i 
środki do życia. Ale, jeśli gc kocha? jeśu 
przywiązał* się do człowieka, którego hrabia 
już uważał stanowczo za szaleńca, to ?... Nie 
kończył zwykle tej myśli, bo mu się serce 
śoisktło. W  starym sybarymo obudziło się dzi­
wnie tkliwe uczucie dla Maboli, tern potężniej'
sze, że pierwsze i ostatnie może w żyoiu. Sta­
rał się je  wprawdzie tłanuo,. obawiając się 
o swój spoisó,, ale silim uczucie to brało prze­
wagę nad egoizmem. Z przykrością więc widział 
teraz, że gołąbeozaa o mozem mnem prawie 
ni6 mówi, tylko o powrocie męża.

— Gzy go tak niecierpliwie oczekuje, czy 
możb obawia s ię ? — zapytał sam siebie.

W oiałby, żeby się obawiała, ale zaozynał 
wątpić, ozy tak jest *zeczywiście.

W tem uderzyła go zmiana w twarzy mło­
de, kobiety. Zdawała się ozegoś w huozącej 
zadymce nasłuchiwać.

— tiłyszy wujaszek? — zawołała głosem 
wzruszonym i jakby radoncym, —  to dzwonki 
Ludwik* ! to o n !

Zerwała się i podbiegła szybko do okna.
W  .stocia jęczały daleko jeszoze w szu­

mie wichury bałagulskie dzwonki czwórki ta­
bunów panr Czajnik. Jakże aiemift odgłos 
ioh, urywany, posępny, brzmiał w uszach pa­
na Artura! W dźwiękach tyoh było coś dzi­
kiego, a przytom budziły cne w nim wspo­
mnienia przeszłości, o której lad był zapo­
mnieć n?,zawsze. Nie znosił uigdy bałagu- 
łow, a właśnie oni wodzili nicgayś rej w

żywe tradycye w całym okolicznym Ln ju , a 
i 00 gorsza, w rodzinnem gnieźa-zie Czajskich. 
Gdyby Ludwik był, jaz: on, klubowiczem i 
dżentelmanem, toby teraz siedział przy żonie 
w ciepłym i wygodnie urządzonym buduarze, 
a nie hulał po stepie w  zawoay z zawieją, zo­
stawiając Mariolę we łzach i trwodze. Ale ten 
Ludwik — to nieodrodny Czajski z krwi i ko­
ści, junak i nieokrzesany stepowieć, którego 
nawet Paryż i Wiedeń do nowoczesnego laso ■ 
nu przykroić nie zdołały.

—  To o n ! — zawołała od oana M rioia.
Hrabia pobladł. Bądź 00 bądź, spotkanie 

z Ludwikiem w takich okolicznościach n u  
mogło byó dlań przyjemne. I co na_cźało 
przedsięwziąć ? Gzy miał odrazu napaść na 
kuzyna? czy może ozekao napaści za wy­
łamanie drzwi w jego domu, ? Gzy m a 
wyr zió szozerzo swoje oburzenie ? czy też 
zaohowaó zimną krew i maskować swoje u- 
ozuoiu ?

Tymozasem azwonk*' ooraz głotaiej, ale 
i smutniej jęczały na wszystkie możliwe nu­
ty. Wreszcie ucichło. Pan był w palaou. 
Am  hrabin, ani Mariola nie ruszyli się z 
miejsca. Pau Artur przede nszysekiem pragnął 
przyjść z samym sobą do ićwno^agi. Rola 
jego drażliwą. Wprawdzie, jako siaiszy 
krew*./ i zajmujący ze względów majątko­
wych ’ stano wisi :o głów. rot iny, miał pe­
wne tytuły do pow .g. w obeo przyszłego 
spadkobiercy, ale znał -eź niepodległy u 
mysł Ludwika i nL bardzu mógł liczyć na 
jego skruchę w tak szczególnych okolicz­
nościach.

Czajnikach i dziś jeszoze pozo&tały po ni m

Mijały sekundy i minuty, a Ludwik nie
przychodził.

- -  Cóito? ~  zapytał d r z W  —  Czy

dwik nie wita oię zaraz, gdy powraca?
— Owszem! —  odparła zmieszana Manoia — 

zwykle pizyohodzi zaraz,..
Gzekali więo dalej. Upłynął kwandrans, 

pól godziny, a gospodarz wciąż się nie zjawiał.
Pan Arun jewdzwcaił.

—  Kto przyjechał ? — zapytał wohodzącbgo 
lokaja.

—  Pau hrabia!
— Gdzie jest ?
— U siebie ..
— Wie, że ja tu jostem ?
— W ic !
— Muźeaz ode,śó...
— To aziw ne! — szepnęła Mariola.
— Nic dziw nego1 — odparł pan Artur. — 

Wstydzi się. To lep iej, mz gdj by się nie 
wstydził.

I wyszedł z pokoju.
Z nasrużoną miną prses szereg komnat 

zmierzał do apartamentu brata. W  .ej chwili 
był przygotowany na wazystko, nawet na roz­
prawienie się z bratam w sposób nicpariamen- 
tarny. Alu Ludwik, skoro go dojrził, z r.dośoią 
podbiegł ku niemu i wyciągając ręce, nawołał 
najnaturalniej:

— Jak się n u 3z ! Cóż cię sprowadza? J a tii 
miły i niespodziewany gość !

Hrabia n.o dał aię rozbroić.
—  Jeśli m.łyno jest gość, 00 drzwi wy- 

w alr.,
Ladwik poczerwieniał.

—  R .b .sz  tzeozy n:e®łyohace —  mówił hra­
bia. — Daruj, że od tego zaczynam, ale Bą 
co rzeczy zoyt poważno, abyśmy je mogli 
lekceważyć.

(Uiąg dalny
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zdystansowany i io lue przez samodzielny ja- 
kiś u i. wór, ale prosty biust tylfco. U p. Podko- 
wi: skiego w n&jleptzjm razie rcngto Braó rolę 
niezadowolmenie z własnego dzieła mimo po­
chwał pnblioznośoi i z tego punktu widzenia, 
postępek artysty Dyłby w oczach naszych zu­
pełnie nspri wiedliwiony, gdyby p. Podkow.ń- 
ski zniszczył cbraz w domu, gdyby z uczu­
ciem, które się rade kryje zwykle w najtajniej­
szej skrytce serca artysty nie wychodził na 
rynek publiczny.

Nasi krytycy teatralni mają sposobność 
podyskuuowani* obszernie, cyn razem nie o 
sztukach, ale o grze aktorskiej. Dały im do 
tego sposobność występy gościnne artysty wa­
szej soeny pena Ryszarda Ruszkowskiego. 
W szystkie niemal recenzje podnoszą u niego, 
samodzielność w pojmowaniu roli sumienność 
w grze i charakter rzacyę obok wielkiego umiar­
kowania w używania s lnyoh efektów, czam 
się różnią dosadni 3 i zasadniczo wszyscy nie- 
mai aktorzy ze szkoły kozmianowskiej od war- 
ozawsiich. K rytycy nasi wysoko eeirą zalety 
tej szkoły, zaznaczając, żu wyrabia w akto 
rach naturalność. Natomiast zarzucają jej skrę­
powanie temperamentu, fantazji, poiotu. N. p. 
zdaniem Bogusławskiego, aktor wykształcony 
w traaycyi koźiuianowskiej, tak s ę lęka me- 
tylko zapała, nietylko żywszego tempa, ale na­
wet yruźn .eiszegc podkreślenia tego, co się 
dc podkreślenia kwalifikuje, ze radby, zdeje 
się, tragiczną niwet sytuację wyrazić w sty u 
konw ersaoyjrym ; taką lękliwą powściągli­
wością odznaczać się m_ Koffmanowa, tak 
ostrożnie na wodzy trzymał się naprzykład Że­
lazowski, tak, na mniejszą ska*ę, boją się 
barwnie! szoj dykoyi p Wujdałowioz i p. Rusz­
kowski.

Nas, przyzwyczajonyon do rubasznego 
nieraz warszawskiego „realizmu“ umiarkowa­
nie to czasem ran, każdy jednak przyznać 
musi, ie  stokroć ono mai ej złego przynosi 
sztuoe, niż częsta u nas przesada.

Ciekawy prooes toczy się obecnie przed 
izbą sądową z powodu odwołania się niejakiej 
Chocfiłaczcwej, skazanej w pierwszej instan­
c j i  za Wizekcme otrucie własnego zięoia Jana 
Baslera. Proces ten przekształcił się w lolemi- 
kę naukową pierwszorzędnych powag lekar­
skich przed odbyciem sąća.

Rzecz się tak miała. Rodzina Chochła- 
OłÓw mieszkMa we wsi Budy-Grzybek, pow. 
błońskiego. Biedni to byli ludzie, bo i gran­
tu mieli niewiele i wszyscy dotknięci byli ka­
lectwem. Ojoieo i 5 synów, głuchoniemi od 
uradzenia, córka orooaę tylno bełkotać po 
trafi, jedyną zaś słyszącą i mówiącą jest mat­
ka, 64 -letnia staruszka, Rozalia Ghochł&czowa, 
z córką jej ożenił się młody chłopak Jan Ba­
sior. Liczył on na to, źe dostanie snte wiauo, 
gdy jednak nadzieje go zawiodły, poerął pić, 
wreszcie swój warstat tkacki spalił, a sam 
powędrował do Warszawy, ale kobiety od ust 
sobie odejmując, posyłały- mu prowianty i g o ­
tówkę. Powrooiwszy w dma 7 lutego do 
wsi, oświadczył Basier, teściowej, że zostanie 
już z niemi na zawsze. Miał tylko pójść do 
Warszawy i zabrać swoje rzeczy. A ie tej sa­

mej nocy zachorował, cierpiał przez dni 6 na 
wymioty i potem zm arł; zacnowanie się 
Gnoohiaczuwej pedozas choroby zięcia i po 
śmieroi jego, nasunęło pewne podejrzenia. N*e 
posłała po doktora, wymawiając się brakiem 
pieniędzy, a gdy ją zapytywano, czy choroba 
jest poważną, mów Ja, ze z 'ęć umrze na pewno, 
a na zarzut jednej z sąsiadek, źe takie rzeuzy 
tylko Bogu wiadome, odpowieadała : „Bogu 
i mme“. Po pogrzebie wejoła bardzo, chwali­
ła s ię , łe  „zięo„a wpakowała w dół“, a wre­
szcie dodawała : „mieli zginąć wszyscy, lepiej, 
ie  zginął jeaen*. Poszły więc guwęay, że 
Baslera otruto, a guy witści te doszły do 
proboszcza w  Grodzisku — z^w' femił on wła­
dzę i śledztwo rozpoczęte zostało. W  miesiąc 
po pochowaniu Baslera, dokonano ekshuma­
c j i  zw łok , lekarz sporządził bardzo szcze­
gółow y protokół oględzin i sekcyi trupa, 
a część kiszek i żołąaka odesłano do analizy 
chemicznej. Analiza, dokonana przez asesora 
farmacyi p. Mrozowskiego wykazała, że w  tej 
niewielkie] cząstce wnętrzności, która pod­
daną zostaia badaniu, znaleziono 12— ld  gra­
mów arszeniku.

Na podstawie tegc orzeczenia, sąd w pierw­
szej instanoyi utnał Chochiaczową winną otru­
cia. Ghcchłaczowa zgłosiła odwołanie, wikntek 
c*ego poddano^onowuemu badaniu wnętrznosoi 
zmarłego, mianowicie zaciągnięto w tym wzglę 
dzie opinii dr. Nenckiego, Polaka, europejskiej 
sławy uczonego, który był do niedawna profe­
sorem uniwersytetu w Genewie, a tecaz wy­
kłada na uniwersytecie petersburskim. Otoż dr. 
Nencki orzekł, ze ta ilość arszeniku, jaką zna­
leziono w wnętazncśoiach Baslera, wystarczała 
do zabicia natychmiastowego dziesięcin ludzi. 
Ty mczasem Basior choiował 6 dni, a sympto- 
mata były zupełnie odmienne niż przy o .m c a 
arszemaiem. Na pytanie zaś, skąd się wziął 
arszenik w wnętrznościach zmarłego, odpowie­
dział dr. Nenoki, że trucizna dostała się tam 
po śmierci Baslera podczas analizy chemicznej 
dzięki temu, ze apteki prowincyonalne mają 
złe, zanieczyszczone lub fałszowane śrouki. 
"W zan eczyszczonam n. p. magnesium sulfuricum 
można oanryó arezemk. Omjz, jeśii lekarze po 
sekcyi do badania wnętrzności zmarłego użyli 
takiego nieczystego śroaka, bardzo łatwo w y­
tłumaczyć, di&uzego znaleźli arszenik w jeli­
tach Przeciw orzeczeniu dr. Nenckiego zapro­
testował dr. Troickij, Rcsyanin, uważany wśtód 
lekarzy warszawskich za powagę naukową. 
Troickij powiedział, ze oo ’ awy choroby Basle­
ra nio go nie ODchodzą, bo ctrncie rozmaite u 
rozmaitych ludzi sprowadza skatki. Paktem 
jest, że we wnętrrncścmch zmarłego znalezio­
no arszenik, zatem również faktem mas być, 
że go otruto. Mając dwie tan sprzeczne, a obie 
równie stano wozu opinie naukowe, sąd natural­
nie uznał, że prawdy tu dojść niepodobna i 
uwohrt Choohłaczcwą.

Nieco humorystycznego i awanturniczo 
operetkowego żywiołu destarezy zapewne inna 
rozprawa, która wywiąże się z cdkryoia cieka­
wego nadzwyczaj szantażu. Oto niejaka Maryan- 
na Świtkie wiczówna, panna nie pierwszej jnż 
młodości, ostrzygłszy krotko włosy, przeorała 
się w męskie sunnie, przezwała się M ieczysła ■ 
w e n  Nawrockim i z powodzeniem odgrywała 
rolę dziarskiego kawalera óa.w srał* znajomości 
z stuzącemi o których wiedziało, że mają tro­
chę grosza nciułanego- lub z pannom t sklepo- 
wemi, nadskakiwała im, bałamuciła, oświadcza­
ła się z miłością, proponowała r swet małżeń­
stwo, w roli „narzeczonego' asystowała im na 
spacerach i fotografowała się z „narzeczoną*. 
Równocześnie wyłudzała od swyoń oh ir pie­
niądze na przedślubne wydatki, albo brała je 
w depozyt Zdarzało się jednakże, że jedna lab 
drugą nziewczyua ku niesłychanemu swemu

zamuleniu spotykała swego „narzeczonego* w 
kobiecej sukni, ale Świtkiewiczówna umiała się 
zręcznie wykręcać, tłómaoząo, ża będąc agen­
tem polioyjnym, musi czasami przebierać się 
po kobieoenr-u. Ta uzurpowana „godneśó" po­
magała jej nadto jeszoze w ten sposób, Ze kie­
dy wycisnąwszy pieniądze porzucała ofiarę, one 
nie śmiały upominać się o swe ijszczędnośoi, 
obawiając się wszeohpotęfnoj władzy , eksua- 
rzeozonego i dzięki temu maskarada Świtkie- 
wiozównej trwała długo. Ale wreszcie skoś czyć 
się musiała, jak wszystko na świeoie i dziś 
„kobieta-kŁWfder* znajduje się ped kluczem.

Majorat ks. Władysława Czartoryskiego.
Statut tego majoratu opiewa jak następuje:

Artykuł I,
„Ja, W ładysław ks. Czartoryski, syn Ada­

ma Jerzego ks. Czartoryskiego i wnuk Adama 
Kazimierza ks. O lartoryskiego, generała ziem 
podolskich, nieodwołalnie celem założenia ro­
dowego majoratu, względnie fideikomisu, w myśl 
sporządzonego 24 Intego r. 1894 w Neapolu 
spisu, wyznaczam :

a) dobra moje, zapisane w księgach okrę­
gu sądowego przemyskiego Sieniawę, Krasne, 
Adamówkę, Słonodę, Dcbczę, Dąbrowicę, Rud­
kę, Majian, Dobrę, Giepliocj

b) dobra moje, zapisane w księgach okrę­
gowego sądu sanockiego : Baśko, Milczę, JasH 
Moszcze niec, Moszczanieo wójtostwo, Puławy, 
Puławy wójtostwo, Surowicę;

c) zaphane w księgnoh o. k. urzędu grun­
towego Sieniawy, realności ped numerami 284 
627 i 528;

d) zapisane w Księgach gruntowych c. k. 
sądu kr. krakowskiego pod nr. 300 i 302 realności, 
w I cyrkule pod nr. 313 i 316 ;

e) druki, rękopDma, obrazy, ryciny, posą­
gi, zbiory przedmiotów artystyoznyoh i histo- 
ryoznyob, umieszczone w Krakowie w kamie­
nicach pod nrami 313, 315 i 316 pierwszego 
cyrkułu pod nazwą „muzeum ks. Czar tory skioh“ 
i wpisana do protokołów sądowych 24 kwie­
tnia r 188y;

f )  wymienione w tymże spisie w dory  no­
minalnej wartości 850.000 zł.

Opisany powyżej ruohomy i nieruchomy 
majątek nadal tworzyć będzie aiasprzedajna ca­
łość, której posiadanie i używanie przysługiwać 
będzie jedynie osobie, powołanej do tego przez 
niniejszą fundacyę.

Artykuł II.
Wymienione pod literą t) zbiory pnd na­

zwą „muzeum ks Czartoryskich* tworzą inte­
gralną część majoratu ks. Cz., i winne być za­
chowane i ntrzymyw ne przez każdoczasnego 
włrścioiela majoratu. Na ten cel z kapitału 
majoratu będzie wydzielona kwota 200.000 zł. 
i złożona j “,ko fandusz rezerwowy w  papierach 
pupilarnego bezpieozeńatwa. Każdoozesny wła­
ściciel majoratu będzie zobowiązany użyć bie- 
iąoyoh procentów tej kwoty na utrzymanie i 
powiększeń e muzenm; jednakże sumę 1.000 zł. 
rocznie wyznaczy jako stypend ya dla młodzień­
ców wyznania rzymsko-katolickiego celem ich 
wykształcenia w pankach lab sztuk&oh, bądź 
to w kraju, bądź za granicą Prawo wyznacza­
nia wysokości stypendyów i ioh nadawanie, przy­
sługuje każdocftesnemn właścicielowi majoratu 
bez ingereuoy’ ku'*torów majoratu lab władz 
krajowych lab państwowych.

Artykuł III,
Podpisany pon.jej W ł Czartoryski będę 

pierwszym właści ielcm majoratu z przyclugu- 
jąoemi takim właśuioielom prawami i obowią­
zkami. Po nojej śmieroi następujące gałęzie 
roc u, względnie ioh naczelnicy z swem potom­
stwem w myśl przepisów artykała IV, będą 
powołani na wlaśoicieli miioratu •

1. Adam Luawik ks. Czartoryski, syn pod­
pisanego Władysława ks. Czartoryskiego i Mał­
gorzaty, i rodzo’ iej księżniczki Orleańskiej ;

2. W itold Kazimierz ks. Cz., syn podpi­
sanego W ł. ks. Czartor. i Małgorzaty, urodzonej 
księżniczki Orleańskiej ;

3. Adam ks. C z, dragi syn A.dama ks. 
Cztróor. i Wandy, urodzonej księżniczki Ra­
dziwiłłównę]' ;

4. Zygmunt ks. Czartoryski, syn Adama 
ks. Cz. i Elżbiety, urodzonej hrabianki Dzia- 
łyńskiej;

5. Zdzisław ks. Cz., syn Adama ks. Cz. i 
Elżbiety, urodzonej hrabianki Działy ńskiej;

6. Marce 1’ ks. Czartor., syn Aleksandra ks. 
Cz. i Marceliny, urodzonej księżniczki Radzi- 
wiłiów.uej ;

7. Jerzy ks. Cz., syn Konstantego ks. Cz. 
i Maryi, urodzonej Djierżanowskiej.

Artykuł IV.
Podstawę mniejszego majoratu tworzy 

dziedzictwo l i n e a r n e j  p r i m o g e n i t u r y ,  
dla tego porządek dopuszczania wymienionych 
w aft. III gałęzi rodu, względnie ioh nae zeisi- 
ków, do majoratu nstf’jaw*am w sposób na­
stępujący :

A. Pierwszeństwo do sukcesy i mają męż- 
ozyźni z wykluczeniem potomstwa po kądzieli, 
tak, że dopiero po wygaśnięciu wszystkich w y­
mienionych powyżej gałęzi, majorat może 
przejść po cądzien na inny rod. W  każdej ga- 
ięzi pierwszeństwo pizysłagnje starszo] linii. 
W razie urodzenia się bliźniąt lab trójniąt, m a­
jorat przypada temu, który pierwszy przyszedł 
na świat. Na przypadek wątpli wośoi w  tej mi >- 
rze, rozstrzygnie los. Gdy by się wydarzył przy­
padek snkcesyi nienarodzonego jeszcze dziecka, 
administracja majoratu przysługuje matce i ku­
ratorowi dziecka; jednakże, wpływające w tym : 
czasie dochody winne być oddane w depozyt 
sądowy. Dopiero po narodzeniu się właśoiciela 
mupratu dochody te oddano mu będą na wła­
sność. G dyoy zaś dziecko takie było płoi żeń­
skiej, a zatem wykluczone od sakoesyi, zebra­
ne dochody przypadną najbliższemu sukcesoro­
wi H~ijjrn.jU.

B y f  razie wygaśnięcia męzkiego potom­
stwa wszystkich, wymienionych w artykule III 
gałęzi rodu,, snkoesya przechodzi na żeńskie 
linie tych rodó w i to według następujących za­
sad: Do majoratu przypuszczone będzie tyikc 
męzkie potomstwo. Prawo suncesyi zależ] od 
stopnia pokrewieństwa z ostatnim zmarłym 
właścicielem majoratu. Jeżeli po mm pozostaną 
córki i siostry, pierwszeństwo przysługuje ly- 
nowi córki. Przy lównym stopniu pokrewień­
stwa decyduje wiek matk*. W tym razie po- 
ohodząoy z linii żeńśkwj p'erwszy właściciel 
majoratu będzie uważany jako głowa nowego 
rodu. Każdy sukcesor z linii żeńskiej, pod gro­
źbą utraty Tłasnośoi i użytku majoratu, zobo­
wiązanym będzie prosić J. oes. Mość o "powa­
żnienie douama do swego naowisa. „Czarto­
ryski."

Artykuł V.
W yklucza od majoratu: a) potomków nie- 

pruwegc ioza, choćby później legitymowanych,

h) dzieo* przy orane, ponieważ jedynie poaro- 
wieństwc krwi uprawnia dc sukoosyż: c) tych, 
którzy nie należą do rodu szlacheckiego, osia­
dłego przynajmniej jnż w 17-em stuleciu w Pol­
sce; d) n i e w l a d a j ą o y c h  j ę z y k i e m  p o l ­
s k i m ;  e) osoby nieprz>znające się do r. k. 
religii f )  osoby stanu duchownego; g) osoby, 
uznane prawomocnym wyrokiem sądowym win- 
nemi pospolitej zbrodni lab pizestępstwa, wy­
nikającego z chciwości.

Artykuł VI.
GJyby przewidziany w artykule V, pod 

lit. f )  i y) po^ód wykluczenia wydarzył się 
względem właściciela majoratu, tenże przeoho- 
dzi na najbliższego krewnego. Natomiast wła- 
śoioiel majoratu z powoda niedołęstwa, obłąka­
nia lub rozrzutne śoi stawiony pod kuifttelę, traci 
tylko prawo adminisbracyi majoratu, nie tracąc 
jego własnośoi i użytku.

Artykuł VII 
dotyczy inwentarza majoratu.

Artykuł VIII.
Syn, sukoedujący po ojcu .jako właśoioiei 

najoratu, pod groźoą jego utraty, nie może się 
domagać innego spadku po ojcu, jeżeli mu ten 
nie został tor testamencie zapisanym

Artykuł IX.
Celem zabezpieczenia utrzymania wdów 

właścicieli majoratu postanawiam: Z kapitału 
mrjoratu przedewszystkiem kwota 100.000 z£ 
zioźoua będzie v? depozycie sądowym; procenta 
tej kwoty pobie-®, wdowa. Gdyby było kilka 
wdów właśoioiei’' mrvjoratów, pobierać będą te 
prooenta w równ części; gdyby nie było ża­
dnej łdow y , każduoz63ny właściciel majoratu 
otrzymuje te procenta.

Artykuł X.
Nadto każdy właściciel majoratu celem 

zaopatrzenia dzieci, corocznie Igo lipce do de­
pozytu sądowego składa 5%  czystego doohodu 
w  óbligach papilarnych; roczny procent od ttj 
kwoty będzie również lokowany w oprocento­
wanych papierach. W  ten sposób aż do śmieroi 
właśoiciela zbiera się fandusz apanaża, który 
po jego śmierci rozdzielony będziei według 
ustaw spadko wych pomięuzy dzieci, wyjąwszy 
syna, który otrzyma majorat, i jego potomstwa. 
Gdyby właśoioiei major stu oprócz syna-sukoe- 
sora nie pozostawił dzieci prawego łoża, lub 
zeszedł bezdzietnie, cały fundusz wcielony zo­
stanie do funduszu apaneżu, który powinien 
zabrać nowy właśoioiei majoratu.

Artykuł X I
dotyczy ustanowieni* złożonej z 3 człon­

ków i 3 zastępców indy majoratu. Pierwszych 
mianuje sam fundator, późuiej każdy członek 
wyznaoza swego zastępcę. Gdyby w przeciągu 
60 ani od śmieroi członka rady lub zastępcy 
nie był wyznaczony n-stępca, sąd najbliŹJzyoh, 
zamieszkałych w kraju interesentów majoratu 
wezwie do wybrania członka rady, względnie 
zastępcy. Prawo zasiadania w radzie zależy od 
skończonego BOgo roku życ zamieszkania 
w kraju, nieposzlakowanego życ . i porządnej 
administracyi własnego majątku.

Artykuł XII.
Rada majoratu zbiera się co ni i mniej raz 

w  roku na zwykłe posiedzeniu. Do prawomocnych 
uchwał konieczną jest obecność 3 członków lub 
zastępców. U ohrały  zapadają większością g ło ­
sów. Radzie ze strony wfasmpela majoratu na­
leży się w yri giodzeaie za wydatki urzędowa­
ni*. Rada będzie cznwała nad tern, aby lasy 
nie zostały spustoczone, zabudowania utrzymy­
wane w dobrym starie i aby w ogóle mate- 
r;,jd: majoratu nie doznał szkody, Klej, aby 
wtsścmiel majoratu sumiennie soełnii ł obo­
wiązki względem muzeum, spłtcal regal irme 
amortyzaoyę hipotek i punktualnie uiszizał się 
z rat dla funduszu apannżn.

Artykuł XIII.
Go 5 lat od objęcia majoratu sporządzany 

będzie dokładny inwentarz 
Artykuł XIV.

Mnjorat we wszystkich tyoh sprawach po­
zostanie pod kompetencją o. k. krakowskiego 
sądu krąjowego. X  K

P'erw3zym kuratoiem majoratu bęazie ks. 
Jerzy Czartoryski.

Artykuły A VI.
W zględem zabezpieczenia maiątku majo­

ratu, jego obciążenia, użyci#, pewnej ozęśoi 
kapitału, oczyszczenia z długów, uzupełnienia 
rozchodów i iinych podobnych kwestyi, normę 
stanowią kaź doczesne przaoisu prawne.

Artykuł XVII.
Dotyczy formalności zapisania faudacyi 

do ksiąg graniowych.
Z  objaśnień, dodanych przez ministra 

sprawiedliwości, wynika, że dobra ziemskie 
niniejszego majoratu zostały oszacowane na 
881,937 zł. dwie kamienice kri .kowskie na 
89 546 zł., muzeum na 334.300 zł., kapitał ru­
chomy w rencie złotej, srebrnej, listach za­
stawnych i priorytetach na 850.000 zł. Dobra 
ziemskie obejmują ogółem 19,i61 włók. W  G i- 
lioyi dotąd istnieje tylko 10 majoratów, obej­
mujących razem przestrzeni 115.959 włók i 650 
sążni kwadratowyob, czyli 0 85 proc. całego 
obszaru kraju. Po utworzeniu majoratu ks. 
W ł. Czartoryskiego, procent podniesie się na 
0 99, gdy w niektórych innych prowinoyach 
11 proc. obszaru należy do m&joratów. Dalej 
projekt rządowy wskazuje nji sławny ród fun­
datora i podaosi ogromną naukową i i rtysty- 
czną ważność muzeum.

K RO N IK A .
Lwów 7 maja.

Bractwo Najśw- ^anny Maryi. W  sobotę o 
piątej po południa odbyło się . w lwowskiej eali ra­
tuszowej uroczyBte zebranie Bractwa Najśw. Panny 
Maryi Łaskawej, Królowej Korony Polskiej, przy 
wapóludz ale kilkuset osób. Rozpoczął je prezes p. 
Edward Jędrzejowicz przemową o zadaniach Bractwa 
wobeo zagadnień obecnej chwili, kładą-; szczególnejszy 
nacisk na przeciwdziLłanie mataryalizmowi zacho­
dniemu, który ze słów „żyć używać* czyni syno­
nimy i za nejwainipjsz0 zadań.e człowieka uważa 
zaspokojenia pragnień cielesnych. Dotykając kwestyi 
specyalnie naszych, zaznaczył mówca, jak doniosłem 
jest stanowisko katolickiej Polski w grapie ludów 
słowiańskich, będących przewoźnie niekatolickimi, i 
wytknął niewłaściwe, choc.jż dziś już do historyi 
należące pozowanie na męczeństwo, w Piórom błędnie 
dopatrywano się analog*, pomiędzy św ofiarą na 
GoJgoci a karą zesłaną przez Pana Boga na nasz 
naród za ciężkie grzechy.

Rererat „o encykh ’6 Leona XIII do biskupów 
polskich" miał kB. dr. Krechowiecki. W  referacie 
tym zwrócił uwagę na to, źe encyklika kreśli dla 
n irodn polak iego program najrozumniejszej i jedynie 
uczciwej pracy społecznej, która się streszcza w po­
szanowania władzy, nietykalności domowego ogniska, 
religijnem wychowaniu młodzieży, w trosce o ukszUł- 
cenie stanu duchownego i w praktykach miłosier­
nych, będących lekarstwem na socyahzm. W  ency

klice traktujd Papież Polskę jako jeden naród po­
mimo rozgraniczeń politycznych, niesie każdej z 
osobna części Ojczyzny naszej otuchę, a jałość obej­
muje ojcowskiem ramieniem.

Ze stanowiska s/mlecznego oświetlił znaczenie 
encykliki Wojciech hr. Dziedubaycki. Spodziewano 
się, mówił on, iż ze Stolicy apostolskiej padnie ccś 
na kształt gromu, coś co wstrząśnie sumieniem £a- 
ropy. Ale tylko młodzi zapaleńcy mogli oczekiwać 
czegoś podobnego. Ojciec św. zbyt dobrze rozumie 
położenie nasze, aby pomagał nam do samobójstwa 
politycznego To też ci, którzy w sprawach polity­
cznych kierują się więcej sercem niż rozumem, przy­
jęli glos jegu jskby cios bardzo bolesny, zaś Indzie 
roztropni z wdzięcznością i radosnem uczuciem En­
cyklika papieska nie rzuca wyraźnej klątwy na ca­
rat, bo też klątwa rzucona na państwo, które władzy 
papieskiej nie uznaje, nie jest w ogóle możliwą; jest 
w niej jednak potopienie szkół rosyjskich, a zaiem 
potępienie całego systemu wychowania 3połecznego. 
Jestto chyba dość wyraźne.

-Następnym punktem był referat prof. dr. Żu- 
lińskiego o stuletnim jubileuszu Piusa IX. Jnbilei sz 
ten przypadał właściwie 13 maja r. z., ale z powo­
du uroczystości papieskich odłożony został na ten 
rok i zacznie się za dni kilka. Projektowaną jest 
pielgrzymka do Włoch, a w samych Włoszech cały 
szereg uroczystości. Policy, których tak wyjątkową 
miłością otacza] ten wielki Papież i obrońca ełabych, 
powinni wyprzedzić wszystkie inne narody w złoże­
niu mu hcłlu. Mówca postawił rezolucyę, aby wy­
brano komitet dla obmyślenia jak najuroczystszego 
obchodu. Wniosek ten przyjęto.

Nakonioc ks. prałat Guatowski omawiał pra­
ktyczne rezultaty oćmytego niedawno wiecu w spra­
wie święcenia niedzieli. Samo przeprowadzenie nstaw 
w drodze prawodawczej nie wystarcza. Paragrafami 
społeczeństwa nie żyją One stanowią tylko grunt, 
na którym społeczeństwo gamo powinno budować. 
W  tym duchu wypowiedział ks. prałat cały szereg 
głębokich myśli, wynagrodzonych przez słuchaczy 
gromkimi okliskami.

W  czasie rbrad nadszedł jeden telegram gra­
tulacyjny z Krakowa od tamtejszego bractwr., pod­
pisany przez prof dr. Jordana, ks. Pelczara i Ks, Ko­
nopkę. Wczoraj rano o godz. 10 odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w katedrze z kazaniem ks. Krecho- 
wieckiego, przyczem cnór „Lutni" odśpiewał mszę 
Rossiniego. Był to dalszy ciąg, a zarazem zakoń­
czenie sobotuiij uroczystości, urządzonej, jak wiado­
mo, w rocznicę niespełnionych ślubów króla Jana 
Kazimierza.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz br. Brdeni, od­
bywszy lustracyę szkół i starostwa w Nowym 8ączu 
i zwiedziwszy zakiad kąpielowy w Krynicy, wyjechał 
do Wiednia.

Mianowania. Wydział krajowy mianował dra
Stanisława Karpińskiego i dra Leopolda Heima se- 
kundarynszami w szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

Sejmik relacyjny, z  Dynowa nam piszą : D 
2go b. m. licznie zgromadzeni wyborcy p zewaźnie 
ze stanu włościańskiego wysłuchali w sali szkolnej 
sprawozdania p. Zdzisława Skrzyńskiego z ezynnoś i 
sejmowych.

Szanowny poseł nawiązując sprawozdanie do 
słów ks. marszałka i p. Namiestnika przy zamknię­
ciu sesy' sejmowej wypowiedzianych  ̂ szczegółowo 
opisał dinośne rezultaty ostatnich posiedzeń sejmo­
wych, w których osobiście żywy brat udział Dalej 
podniósł, źe Sejm przez uchwalenie ustawy szkolnej, 
projektów w kwestyach konkurenoyi drogowej, re­
formy postępowania sądowego i w sprawach spad­
kowych, zaznaczył doDitnie, iż interesa włeścian I 
możliwe dla nich nlgi są interesem kraju i że los 
ludu większości pos.ów leży na sercu.

Po Hlku interpelacyach ekonomicznej natury, 
na które p. poseł treściwie odpowiedział j wyrzziło 
zgromadzenie przez wójta Marcina Marszałka z Ula- 
nicy swe uznanie i słowa podzięki dla p. poiła za 
rzetelne zasługi jego około dobra i skutecznej 
obrony interesów mniejszej posiadłości.

Obchody kościuszkowskie odbyły się 30 kwiet­
nia w Dynów ie, a 2 i 3 maja w Brzeżanach.

Wycieczka do Galicyi. W Wiedniu utworzył 
się pod przewodnictwem księcia marszałka Sangu­
szki komitet celem urządzenia wspólnej wycieczki 
wszystkich posłów do Rady państwa na wystawę 
we Lwa rie. W skład komitetu wchodzą pp : prezes 
Koła polskiego Zaleski, wiceprezes Izby posiów Da­
wid Abrahamowicz, Adam Jędrzejowicz, Roman hr. 
Potocki, Leon hr. Piniński i Antoni hr. Wodzicki. 
Wycieczka ma się o&być dnia 2go czerwca. Oprócz 
wystawy zwiedzą uczestnicy Kraków, Wieliczkę i za­
mek hr. Romana Potockiego w Łańcucie.

Ze sfer adwokackich. Pp.: dr. Franciszek 
Góra i dr. Wiktor Grychowski wpisani zostali na 
listę adwokatów, pierwszy z siedzibą w Niepolomi- 
cacn, dragi w Ltźrjsku. — Dr. Emil z Pb ar Ja­
strzębiec Paarski, ad ., okat w Dąbrowie, przenosi się 
do Tarnowa, a dr. Henryk Schornstein adwokat w No­
wym Sączn i dr. Maurycy Mandelbaum, adwokat 
w Andrychowie przesuszą się do Krakowa. —  Sub­
stytutem dra Mandelbauma został mianowany dr. Jó­
zef Kom, adwokat w Wadowicach.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro we wto­
rek na btrze.nicy miejskiej. Początek o godzinie pół 
do siódmij.

Fałszerzy pieniędzy odkryto w Sanoka. Od
kilka dni spostrzeżono w Sanoku w handlach fał­
szywe papierowe gulaeny. Inspektorowi tamecznej 
policyi p. Mozotowakiemu udało się pochwycić spra­
wcę. którym jest Józef Paliwoda, 21 lat liczący, 
syn rolnika w Prnsiekn, w powiecia sanockim. Pa­
liwoda przyznał się do winy. Puścił już w obieg 
20 sztuk fałszywych guldenów. Wspólnika nie miał 
żadnegu.

Użycie więźniów do robót kaltnry krajowej. 
W  no wazy en dopiero czasach zwrócono uwagę na 
urządzenie więzień i odpowiednie obchodzenie się ze 
skazańcami. Dawniej sposób wykonania kur więzien­
nych przez sądy nałożonych leżał całkiem odłogiem.

Po zapadłym wyroku skazaniec został oddany 
do więzienia i od tej chwili nikt o niego ani o jego 
dalszy los nie dbał; jedynie przestrzegano, by z wię­
zienia nie uciekł.

Był wymazany z liczby żyjących i trzymany 
wraz z towarzyszami niedoli w ciemnych, wilgo­
tnych, a cza jem i podziemnych kaźuiach.

W bezczynności pokutował całemi latami bez 
pociechy religijnej, bez wpływu uszlachetni-iącego, 
w niezdrowej atmosferze fizycznej i moralnej.

Po skończonej karze wyjzedł, jeżeli organizm 
jego odporny me uległ szkodliwym wpływom, jako 
zacięty wróg społeczeństwa, mścił się przy pierwszej 
sposobności na niem za wyrządzoną mu krzywdę.

Dopiero przy schyłku ośmuastego stuląęia, za 
gorącym wpływem Angli ia Howarda, jednegu z naj­
większych przyjaciół cierpiącej ludzkości, zwrócili 
szlachetni i myślący ludzie w Anglii i północnej 
Ameryce r wagę na ten onłakany stan na kary wię­
zienne skazanych ludzi i swom wystąpieniem dali 
hasto do reform coraz daiej idących.

Więzienia zaczęty się przekształcać w duchu 
humanitarnym. Wykonanie kary miało prócz odjęcia 
osjbistej wolności za zadunie: wpłynąć na poprawę 
więźnia, na jbgo umoralnienie i dać mu możność 
przez nauczenie się rzemiosła etać się po wyjściu 
z kaźui pożytecznym człowiekiem.

W tym jednak kierunku —  jednostronnie prze­

prowadzonym — doszło do tego, źe więzienk stały 
się ogniskiem pracy przemysłowej i weszły w nie- 
zdrów.,, konkurencyę z wolnym przbmysłem. Spo­
strzeżono jednak wcześnie tę knlizyę między pracą 
więzienną z pracą wolnych przemysłowców; wstrzy­
mano tę szkodliwą konkureucyę i zwrócono siły ro­
bocze więźniów na wyroby służące jedynie na za­
spokojenie własnych potrzeb, tudzież zaczęto ożywać 
siły roboczej więźniów do przeprowadzenia kultury 
kiajowbj.

W  kraju naszym podjęto roboty w latach 1889 
i 1890 przy regnlacyi rzeki Złota Lipa pod Janczy- 
nem, a następnie w Mery&zczowie z dobrym sku­
tkiem, ku zadowolnieniu melioracyjnego biura W y­
działu krajowego.

W  roku zeszłym wysłano 120 więźniów dj 
obwałowania Dunajca i regnlacyi Białej do fWircz 
kowa pod Tarnowem.

Te roboty wykonano w baidzo niesprzyjających 
warunkach klimatycznych, gdyż z początku zimna 
wiosna, a następnie słotne lato spowodowały epide­
micznie występujące choroby: trachomę (egipskie za­
palenie ócz) i szkorbut, którymto słabościom większa 
połowa zatrudnionych więźniów nległa, co bardzo 
ujemnie na wynik roboty wpłynęło.

Pomimo tych przeszkód i różnych dolegliwości, 
na które pracujący więźniowie narażeni byli, kar­
ność między nimi była jak najlepsza, porządek wzo­
rowy i żaden z nich nie usuwał się od wydzielonej 
mu ciężkiej roboty, co tem się tłumaczy, źe przez 
ścmłe przestrzeganie surowych przepisów w zakła- 
daoh kurnych i ciągłego zatrudnienia więźniów są 
oni do karności oraz do stałej i nieprzerwanej ro­
boty przywykli. Prócz tego przy robotach poza za­
kładem zat1 ndma się jedynie więźniów zasługujących 
na zaufanie i to dopiero w trzeciej klasie dyscypli­
narnej, przy końcu kary, aby tym sposobem przy­
wykli do większej wolności i swobody.

Nie zdarzył się żaden wypadek ucieczki, a pod­
czas powodzi, Która w sierpniu roku zeszłego okolicę 
Dunajca nawiedziła i nowo usypanym wałom zagra­
żał*, więźniowie pod kierownictwem inżyniera kra­
jowego podizis największej ulewy zziębn ęii i prze­
moczeni pracowali nad ubezpieczeniem walów i udało 
się je przed nawałem wezbranej rzeki j utrzymać 
i tamtejszą okolicę przed powodzią uchronić.

W  roku bieżącym za zezwoleniem minister­
stwa sprawiedliwości, z początkiem maja wysłano 
zostaną dwie partye więźniów pod odpowiednim do­
zorem do robót kultury krajowej, a mianowicie* je- 
dua; partya z 90 więźniów do regnlacyi rzeki Białej 
do Swirczkowa pod Tarnowem, a draga partya 5 80 
więźniów do zabudowań górskiego' potoku do Śnie­
tnicy pod Grybowem.

Więźniowie, wystani do tych robót, umieszczeni 
będą pod strażą więzienną w osobnych budynkach.
0  tem uwiadomiono zarówno krajowe jak i powia­
towe władze, aby w razie potrzeby udzieliły pomocy 
komendantowi dotyczącego oddziału i czuwały nad 
tem, by bezpieczeństwo w okolicy nie było zagrożone.

Kongres pedagogów polskich odbędzie się w po­
łowie lipca we Lwowie.

Z Ottynii piszą nam:
I w nasz»j mieścinie rzemieślnicy fabryczni 

obchodzili uroozyście dzień 1 maja. Odkąd fabryka 
ta istnieje, żaden rzenieślnib nie pomyślał o świę­
ceniu dnia tego, nie mieli nawet —  może z małymi 
wyjątkami — pojęcia o soeyalizmie, aż tego roku 
dopiero postanowili zamanifestować swq solidarność 
z socyalistami Zachodu. Na uroczystość tę przyjechał 
nawet jakiś pan ze L wowb, Ltóry na zebraniu czy 
wycieczce za miastem miał mowę. Rzemieślnicy i 
chłopcy już od rana chodzili przystrojeni w znaki 
socyalistyczne z napisem: Libertó, egalite, fraternite. 
Korespondent Przeglądu z Krakowa powątpiewa, czy 
który z biorących udział w krakowskiom zebraniu 
ludowem potrafiłby przetłumaczyć te napisy; ja zaś 
stanowczo twierdzę, źe u nas żadenby tego me po- 
tr ,fit, jak i to, że ogromna irh większość nie znała 
właściwego celu całej tej uroczystości.

Jeden z przywódzców został wydalony z fa­
bryki, a odjeżdżając z Ottynó, krzyknął sobie na 
dworcu kolejowym: „Niech żyje socyalna domokra- 
cya!“ i życzył, aby ziarno, które .tu zasiał, obfity 
plon wydato. Z robotników żaden na to nie odpo­
wiedział ; by i może dlatego, źe właśnie na peronue 
byli obecni właściciel i dyrektor fabryki. Widziałem 
także pierwszy raz czerwony numer pisma Naprzód, 
adresowany do naBzej czytelni rękodzielniczej. Sło­
wem postępujemy... na szkodę kraju i Ojczyzny!

Z Żółkwi nam piszą: Dnia 20, lub w razie 
deszczu 27 majo, w niedzielę, urządza żółkiewski 
„Sokół" w połączeniu z resursą wycieczkę za mia­
sto na dzień cały, począwszy od 6-tei godziny zrana. 
Owói godzi się tych panów zapytać, gdzie i kiedy 
zadośćuczynią obowiązkowi wysłuchania mszy św. 
W niedzielę. Chyba Wielebni księża, do Htórych 
także owo zaproszenie wysiano, wezmą udział w 
ekskursyi i odprawią dla towarzyatwa, mszę św. na 
polu. A wsz .k ta podróż, nie z konieczności przed­
sięwzięta, ale dla zabawy. Warto przecież się nad 
tem zastauowić i może lepiej w sobotę „Babbaio 
sanctou urządzić wycieczkę.

Pożar. We czwartek po południu o godzinie 
S-ciej we wsi Nowicy, o milę odduonej od Kałusza, 
dzieci strącając majowe chrabąszcze z drzew, po­
stanowiły je piec i jeść ! W tym celu pod jedną 
chatą zrobiwszy stos ze słomy, narzucały chra­
bąszczy i zapałkami słomę podpaliwszy, poczęły piec 
owady. W  dniu tym panował straszny wiatr; więc 
natychmiast porozuosń iskry i w jednej chwili sta­
nęło kilka gospodarstw w płomieniach. Ludność 
wsi Nowicy jest przeważnie ruska, nie miała za­
tem we czwartek święta i prawie wszyscy gospo­
darze byli w pola, wskutek tego ratunek by) mały 
a Bzalcjący wiatr groził, źe uała wieś licząca 3000 
mieszkańców, padnie pastwą płomienia. Nr szczęście 
ujrzano ogień w Kałuszu, natychmiast więc ruszyli 
z pomocą pp. Wondraczuk, Szczepankiewicz, Klein- 
berger a za nimi naczelnik stacyi kolejowej p. Silber- 
bach wysiał sikawki stacyjne. Przybywszy do Nu- 
wicy, starali się wraz z mtajscowym proboszczem
1 energicznym komendantem posterunku żandarme- 
ryi z Kałusza, z narażeniem życia ratować sąsiiinie 
budynki, które od gorejących o parę metrów odda­
lone były. I wreszcie zdołano zlokalizować ogień. 
Spaliło się tylko 15 gospodTratw, składających się 
z 54 budynków. Szkota jest w ’ /* części zabez­
pieczona na kwotę 4700 złr. Należy nadmienić, że 
miejscowi gospodarze bardzo niechętnie szli rato 
wać, mówiąc : „to asekurowane"; dopiero, g ly  im 
nakazał komendant żandarmeryi, poczęli konewkami 
wodę nosić.

L' eratura nowopołska w Stanach Zjednoczo­
nych. Twórczość literacka naszych rodaków w Ame­
ryce zamykała się do niedawna niemal wyłącznie 
W dość mizernem dziennikarstwie i dopiero w osta­
tnich latach poczęły się te stosunki polepszać, a na­
wet dochodzą wieści o oryginalnych próbach litera­
ckich : że np. ktoś napisał powieść historyczną lab 
dramat fantastyczny. Jednak byłyto utwory. Które 
równie dobrze mogły powstać w kr-gu jak w Ame­
ryce , podobne do roślin doniczkowych. Dopiero 
świeżn w Chicago rozstrzygnięty konkurs literacki 
imienia Kopernika udowodnił, że może powstać ory­
ginalna amerykańsko polska literatura, L nietylko 
pisana przez Polafećw w Ameryce otiadłych, ale 
także z ich życia zaczerpnięta i do ioh potrzeb za­
stosowana.
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Komitet miul do rozporządzenia 427 dolarów, 
2 czego na pierwszy konkurs, tj. na ten, o którym 
Mówimy, przeznaczono 225 dolarów, a mianowicie 
Ctt pierwszą nagrodę 100 dolarów, na drugą • 5, a 
ta trzecią 50 dolarów. Do nagród dołączono me­
dale złoty, Brebrny i brązowy, a dla utworu naj­
lepszego z obu konkursów jeden wielki medal złoty, 
Grono sędziów konkursowych składali pp.: Henryk 
Ksłusowski z Waszyngtonu, L. G. Boik prof. uniw. 
1 Filadelfii, Julian Andrzejkowicz z Filadelfii, A, 
^atalecki prezes „Związku narodowego polskiego i 
Rudolf Modrzejewski inżynier z Chicago. Utworów 
Nadesłano na konkurs siedm, a mianowicie: „Polity­
kier11, „W  raju“, „Redaktor w zalotach11, „Zemsta 
P- Ksawerego11, „Dla idei czy dla złota" „Wyró­
wnanie różnic11 i „Nieszczęśliwe żony11.

Wynik konkursu — o ile można sądzić z re- 
lacyi, jakie nas dochodzą— jest pomyślny. Pierwszą 
nagrodę przyznano jednogłośnie powieści „Politykier11, 
którego autorem, jak się okazało po otworzeniu ko- 
perty, jest p. Zygmunt Słupski; drugą nagrodę otrzy­
mał utwór zatytułowany „W  raju11, a trzecią „Pan 
Redaktor W zalotachu. Z motywów, j„kie nadesłali 
pisemnie sędziowie konkursowi, przyznając pierwszą 
nagrodę „Politykierowi11, wynika, że dobrze zrozu­
mieli, jaki utwór dla amerykańskich Polaków może 
się nazwać oryginalnym, i pod jakimi warunkami 
polsko amerykańska literatura rozszerzać się może.

Pan A, S&talecki np. pisze o „Politykierze11:
„Jestto utwór z takim talentem skreślony, że 

jest cennym nabytkiem dla polskiej literatury w o- 
góle, a nam Polakom amerykańskim wielką odda 
uaługę. Jestto bowiem obraz żywcem wykrojony z 
naBzego życia, a tyle w nim prawdy i patryetyzmn, 
tyle uczucia, dowcipu i poezyi, że czytelnika zajmu­
je, chwyta za serce, śmiech wzbudza, albo łzę wyci­
ska. Po przeczytaniu tej książki na długo pozostaje 

pamięci czytelnika wspomnienie biednego Franka 
)ego Kasi, Mary, hrabiego i innych; bo my ich tu 

^zystkich mamy, codziennie takie postacie spoty- 
amy, gdyż ich tu mnóstwo między nami.11 

, A p. Henryk Kałusowski, nestor Polonii amery­
kańskiej, do mniej więoej tak samo sformułowanego 
zdania dodeje:

autora czysty, gdzie Bąm mówi. W y­
bornie też pochwycone kaleczenie językowe. Nie 
tooźna nie przyznać, że antor zżył eię z wychodź- 
twem polakiem. Politykier, to nazwa nieznana u 
Dal za czasów niepodległości. Mieliśmy ich pod na- 
*wą stronników, rezydentów, pieczeniarzy i fawory­
tów, Politykierów miała Judea, dziś ma Francya, 
Austrya i Włochy. Książsczka ta skwapliwie będzie 
czytaną w Polsce, jeśli autor doda słowniczek wyra 
zów p> zarobionych z angielskiego.11

Podobnie wyraża się p. Andrzejkowicz z Fila­
delfii, który pisze :

„W  utworze tym autor skreślił wiernie obraz 
typowego polskiego przybysza do Ameryki, wieśnia­
ka, który obok śmiesznych stron ma polską duszę
1 tu dopiero przychodzi do samoświadomości narodo­
wej i dowiaduje się, że jest Polakiem. Komnż czy­
tającemu ten utwór nie stanie łza w oku, kogeż nie 
pocieszy myśl, że ten milionowy ludu naszego za- 
etqp w Ameryce, zamiaBt być straconym, jest w isto­
cie dla polskiej narodowości pozyskanym? !11

Rzeczywiście po takich oświadczeniach sędziów 
Bami jesteśmy ciekawi poznać tę powieść i spodzie­
wamy B:ę, że nasi księgarze sprowadzić jej nie 
omieszkają.

Z dwóch innych nagrodzonych utworów kon­
kursowych, „W  raju" jeBt satyrą na małżeństwa 
Polaków z Amerykankami, a „Pan redaktor w za­
lotach11 zajmuje się politycznymi stosunkami na wy- 
chodźtwie.

0 zamachu dynamitowym w Leodyum dono- 
szą następujące bliższe szczegóły: Gdy bombę pod­
rzucony dra Bensona nie było w domu. W kilka 
chwil po podrzuceniu wrócił z żoną i przyjacielem 
a*ym dr. Bodartem do domu. Wszedłszy do sieni 
spostrzegł leżącą na ziemi puszkę z tlejącym lontom. 
Podniójł ją, a w tej samej chwili nastąpiła eksplo- 
zya. Dr. Renson padł krwią zalany na ziemię; zła­
mał nogę, a cała pierś i twarz są pokryte ranami. 
Dekarze obawiają się, iż strzci wzrok na zawsze.
2 na jego ma głęboką ranę na ramieniu, dr. Bidart 
skaleczony jest w nogę. Oprócz tego kawałki bom­
by zraniły przechodzącego właśnie w tej chwili po 
przed domem Rensona przechodnia. Na wiadomość 
0 zamachu zgromedziły się jrzed domem tłumy lu­
dności, który wznosiło grcźae okrzyki przeciw anar­
chistom. W  mieście panuje ogromne wzburzenie. 
iDlicya aresztowała 13 anarchistów. Przyczyna za­
machu nieznana. Wszyscy eądzą, iż zamach ten był 
skierowany przac.i y imiennikowi dra Rensona, radz- 
cy sądu apelacyjnego Bensonowi, któ/y mieszka na 
innej ulicy. Anarchistę, który podłożył bombę, nie 
siedział zapewne, iż w Laodyum żyje daóoh Ren- 
Bonów, podłożył więo bembę pod dom doktora, a nis 
pod dom radzcy. W  Brukseli krąży pogłoska, iż 
w skutek tfgo zamachu będzie w izbie postawiony 
wniosek o zaprowadzenie etanu wyjątkowego w ca­
łym kraju.

Zamach na kft8yera. Z Frankfurtu donoszą, 
iż wczoraj po południu w lasku isenburskim napa­
dło na głównego kasytra banka Rotszylda Gold- 
echmiedt-Rinda i jego żonę dwóch chłopakó w, którzy 
z rewolwerów dali do nich ognia, Goldschmidt o- 
trzymał dwa postrzały w plecy i jeden w bok, żo- 
na jego ranioną jest w twarz. Rany nie są niebez­
pieczne. .

Napad na szkołę. We wsi Wiśmowczykn, w
okręgu szkolnym przemy ślańskim, nauczyciel, Teo­
dor Borys, wykazał radzie szkolnej okręgowej ro­
dziców nieposyłających swych dzieci do szkoły, na 
co w odpowiedzi rada szkolna ukarała w myśl nsta- 
wy opieszałych rodziców. Chłopstwo chcąc wywrzeć 
zemstę na swoim nauczycielu, napadło w nocy na 
szkołę i powybijsło wszystkie okna, rzucając pola­
nami eągowemi i kamieniami do izby. Na brzęk 
tłuczonych szyb i łoskot wal^ycb się okien i wpa­
dających do izby polan, kołów i knmeai, od któ­
rych mało co, że nie postradała życia żona nauczy­
ła i jego dzieci, powstał w całej rodzinie nauczy­
cielskiej wielki popłoch. Na szczęście patrolująca 
żandarmerya, jakby przez Opatrzność zesłana, poło­
żyła kres gwałtowi. Aby s:ę jednak podobny f*kt 
nie jowtórzył, pozostawał we wsi żandarm blisko 
trzy tygodnie; po odejściu zaś jeg° postawiono 
ńwóoh wartowników. Takiego to losu doznają nau­
czyciele za gorliwe wypełnianie obowiązków. Nie 
mogą nawet spokojnie ołpocząć po żmudnej pracy, 
bie wiedząc czy który jutra doczeka, gdy^ w 
Gej chwili narażony jest na kalectwo lub utratę
W  „  .

Z Akademii Umiejętności- W  sobotę °dbył°
się w Krakowie doroczne uiO;zyste posiedzenie Aka­
demii Umiejętności. Zagaił je zastępra protektora 
J- E. dr. Julian Dunajewski, podniósłszy w swem 
Przemówienia dodatnią dla społeczeństwa polskiego 
pracę Akademii.

Za przemówienie to podziękował wiceprezes 
Akademii dr. Fryderyk Zoll. Prezesa Akademii 
Prof. Stan. hr. Tarnowskiego nie było na posiedzę- 
mui gdyż powołany do łoża chorego brata J. Ę 
Jana hrabiego Tarnowskiego, wyjechał do Dzi­
kowa,

Sekretarz jeneralny dr. Stanisław Smolka o 
głoBił ligtę nowych członków Akademii. W  Wy- 
_ młe historyczno-filozoficznym członkiem czynnym

nińnowauy: dr. Bolesław Ulanowski, profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie; członkami 
korespondentami : 1) Aleksander Jabłonowski w
Warszawie; 2) Aleksander Rembowski w War-
sza yie.

W  Wydziale filologicznym członkami korespon­
dentami pp.: 1) Jan Byatroń, profesor gimnazyum
w Krakowie; 2) Dr. Alwin Sjhulz, prof. Uniwersy­
tetu w Pradze; 3) Dr. Stanisław Tomkowicz, kon­
serwator w Krakowie.

W  Wydziale matematyczno - przyrodniczym 
członkami korespondentami: 1) Dr. Ernest Bai-
drowski, profesor wyższej szkoły przemysłowej 
w Krakowie ; 2) Dr. Tadeusz Browicz, prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie; 8) profesor 
Władysław Kulczycki w Krakowie; 4) profesor Jan 
Ptoszycki w Petersburgu; 5) profesor Julian So-
chocki w Petersburgu i 0) dr. Hugon Zapałowicz 
w Wiedniu.

Następnie dr. Smolka odczytał sprawozdanie 
z działalności Akademii w r. ubiegłym.

Przedewszystkiem poświęcił pref. Smolka żało­
bne wspomnienie pamięci zmarłych członków ś. p. Au­
gusta hr. Cieszkowskiego, Józefa Łepkowskiego i 
Ryszarda Roepelła. Sprawozdanie wykazuje rozwój 
naukowej działalności Akademii, mimo nieodpowie­
dnich środkow materyalnjmh. I tak w roku ubie­
głym wydała Akademia 21 nowych tomów, oprócz 
publikacyi sprawozdawczych; 19 dalszych tomów 
znajduje się pod prasą. Wspomina też sprawozdanie 
o działalność stacyi naukowej w Paryżu. Prof. dr. 
Bolesław Ul a n o w s k i  wypowiedział głęboko i zia- 
komicie opramwsmy odczyt o ustroju wsi polskiej 
od XVI do XVIII wieku. Z odczytu tego wynika 
że w Polsce wcale tak żle nie dzi ło s:ę włościa­
nom, jak to z rozmysłem usiłują przedstawić nie­
którzy historycy wieków średnich, oskarżający szla­
chtę o uciskanie i wyzyskiwanie chłopó w. Prelegenta 
z i jego odczyt hucznymi nagrodzono oklaskami.

W  końcu dr. Smolka ogłosił, iż nagrodę imie­
nia Barczewskiego w kwocie 1,125 złr. za pracę 
historyczną przyznała Akademia p. Aleksandrowi R im- 
bowskiemu w Warszawie za dzieło p. t . : Konfede- 
racya i rokosz w dawnem prawie państwowem pol- 
skiem. Za dzieło malarskie nie przyznała Akademia 
w tym roku roku nag ody, wychodzą i z założenia, 
iż na wystawie brejowej lwowskiej pojawią się cen­
ne nowe dzieła malarstwa polskiego i dla nich dwie­
ma nagrodami za rok ubiegły i bieżący rozporzą­
dzać może Akademia. Dalej negrodę imienia Julia­
na Ursyna Niemcewicza w kwocie 1,800 franków 
przyznała Akadem a za dzieło konkursowe na te­
mat : Plany wojny tureckiej Władysława IV  i j e ­
go stosunelc do kozaczyzny ; dzieło to ma godło: Per 
aspera ad veritatem; nagrodę konkursową imienia Mi­
kołaja Kopernika fundacyi miasta Krakowa w kwo­
cie 500. złe, otrzymała praca pod godłem. Et di- 
sposuit omnia secundum mensuram., pondus et nu- 
merutn. Auto.em pierwszej pracy jest dr. Wiktor 
Ozermak we Lwowie, drugiej dr. Ludwik Birken- 
majer, docent uniwersytetu w Krakowie

Ogłoszony został nowy konkurs imienia Józe­
fa Majera na temat: „Klimatologia ziem polskich; 11 
nagroda loOO złr., termin nadysłania prac do 31 
grudnia 1896 r. Na tern posiedzenie zamknięto .

Zbrodnia. W uzupełnieniu podanej przez nas 
wiadomości o ekryłobójczem zamordowania Wasyla 
Diducha w Stawczanach donosi nam wójt toj gmiay, 
że mordercę w osobie parobka Ignacego Amałowi- 
cza oraz jego pomocnice Karolinę Podlasiecką i Zo­
fię z Podlasieekich Diduchową, źoię nieboszczyka, 
wykrył komendant posterunku źandarmeryi p. Dy­
mitr Semiszyn.

II posiedzenie polsk ego Towarzystwa przyro­
dników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 8go 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali Instytutu che­
micznego. Po ządek dzienny : 1 Prof. dr. J. Szy- 
szytowicz: Pinns uliginosa. 2 Prof. Niedźwiedzki. 
Z dziedziny geologii. 3 Lażae komunikacye.

Żywcem pogrzebani. Telegramy jakie 
wczoraj nadeszły powtarzają nieustannie, że mimo 
wszelkich usiłowań nie udało eię dostać do ośtniu 
turystów zamkniętych przez napływ górskiej wody 
w jaskini „Lurloch11 w Syryi. A zatem ci nie­
szczęśliwi pozostają już ośoa dni, odcięci od świata, 
pozbawieni pożywienia. Nikt nie wie co się z nimi 
stało, nie jest bowiem wykluczone, że ich woda 
zalała, gdyż w jaskini, do której się udali znajdo­
wano poprzednio ślady, że woda w niej bardzo wy­
soko sięgała Druga, jeszcze straszniejsza ewentual­
ność jest śmierć głodowa. Turyści, którzy w ce­
lach naukowych wybrali się z Gracu do jaskini 
Lurloch zabrali ze sobą zaledwo na jeden dzień 
żywności. Wprawdzie są przykłady, żo człowiek 
zdTa wytrzymać bez jedzenia cśm dni i więcej, 
nawet pomiędzy hasydami żydowskimi bywają tacy 
co po tygodnin poszczą zupełaie wstrzymując się 
od jedzenia, jednak już czwartego dnia zazwyczaj 
tracą przytomność. Jeżeli do tego dołączymy trwo­
gę śmiertelną, jaką zagrzebani żywcem turyści 
przejść musieli i bezowocne usiłowania wydobycia 
się na wolność, to bardzo mała nadzieja pozostaje 
aby zdołano ich odnaleść jeszcze żywych. Mogłoby 
to się zdarzyć tylko pod jednym warunkiem t. j. 
gdyby zatrzymali eię w zupełnie bezpiecznem miej­
scu i gdyby wszyscy zachowali niezachwiany spo­
kój umysłu. Jeśliby wtady podzielili żywność na 
drobne cząstki a przytem dużo wody pili, możaaby 
ich po więcej niż tygodniu odnaleść żywych choć 
bardzo osłabionych.

Miejsce katastrofy znający je tak opisują: 
Potok Semriach, płynąc doliną tego samego na­
zwiska natrafia na wyeoką ścianę skalistą, ped 
którą niknie w otworze wysokim na mt. do 1 ’ /,. 
To jest tak zwana Luegloch czyli w języku ludo­
wym Lurloch. Wąskim kanałem biegnie rwący po­
tok przez kilkadziesiąt metrów aż natrafia na 
pierwszą jaskinię wysoką może na 3 metry, znaną 
już dawniej, którą między innymi zwiedził przed 
dwudziestu laty obecny minister handlu hr. Wurm- 
brand. Z tej jaskini prowadzi jeszcze węższy kanał 
długi na 6 metrów, który wreszcie rozgałęzia się. 
Jedną jego odnogą poziomą odpływa potok Sem­
riach, który gdzieś wreszcie musi wydobywać się 
na wierzch i znanym jest zapewne jako inna jakaś 
rzeka. Druga cdnoga tego kauału, który, nawiasem 
powiedziawszy, jest zaledwo na 60 centimetrów 
wysoki, a 40 szercki, tak, źa na raczkach tylko 
można go było przejść, prowadzi ukośnie w górę i 
po 7 metrach dosięga wielkiej wysokiej jaskini t. 
zw. Fełzmanna, odkrytej 15 kwietnia b. r.

Ta jaskinia u szczytu swego wysokiego skle­
pienia, ma nieregularny, niewiadomo nawet jak sze­
roki otwór, łą zący ją z powierzchnią ziemi. W  po­
łowie wysokości jaskini Fełzmanna prowadzi długi 
na 12 metrów chodnik w kierunku pod bieg po­
toku do drugiej, nieco wyżej położonej, mniejszej 
już jaskini Oswalda, odkrytej razem z poprzednią. 
Tu zdążali turyści i tu zapewne znaleźli śmierć. 
Dotychczasowe próby ratunku wszystkie były kn 
ku temu skierowane, aby do jaskini Fełzmanna, 
• naBtępnie do jaskini Oswalda dostać się zwykłą 
drogą. Jednak cały przesmyk Lurloch zapakowany 
był odłamami drzewa, galężmi, mchem i kamieniami, 
naniesionemi przez wezbranie wody, które zaraz po 
wejściu do otworu turystów, odcięły im odwrót, 
a już ów wąski kanał, został formalnie zamuro­
wany, wskutek czego cała jaBkinia Lurloch pełna 
była wody. Sprowadzono więc trzech nurków z

Tryjestu i przy pomocy zwykłego aparatu, usta­
wionego a wejścia pieczarzy, rozpoczęły się we 
środę rano wytężające próby. Ale jeden nurek po 
drugim powracał z oznajmieniem, że niema sposobu 
przebyć zapełnionego kanału, Posuwanie się utrud­
niały im jeszcze aparaty, bez których musieliby 
znów utonąć. Około godziny 10 zatem, rozpoczęli 
nurkowie wspólną, żmudną a powolną pracę około 
oczyszczenia kanałn, ale po pięciu godzinach mało 
zrobiwszy, byli tak wyczerpani, że musieli na wierzch 
powrócić.

Do piątka udało się nurkom oczyścić przejścia 
jako tako, aż do wąskiego kanału, i tu pracowali 
dz;eń cały bez wytchnienia, stojąc po pas w wo­
dzie, przywiązani do linek ochronnych. Około go­
dziny ósmej przybył porucznik inżynieryi, Pizsighell 
z oddziałem pionierów 7 pułku piechoty w Gracu, 
a około północy cała kompania pionierska. Zaraz 
też podniosła się nadzieja wśród gromady skupio­
nej około wejścia do jaskini. Cała bowiem okoliczna 
ludność gromadzi eię tu, a z Gracu przybywa po
po parę tysięcy ludzi. Rodziny zamkniętych w
jaskini, nie ruszają się prawie z miejsca katastrofy. 
Najbardziej zrozpaczoną jest żona księgarza w 
Gracu, Zaciera, który neleżał do fatalnej wyprawy. 
Widząc bezowocność wszelkich usiłowań, zaniosła 
ona telegraficzną jrośbę do Ctsarza, aby pozwolił 
przewieźć z Leoben do Semriach wielką maszynę do 
wiercenia skał i wybió za pomocą niej szyb do 
groty Fełzmanna. Jednak nie wiadomo, czyby to się 
naco przydało, nie ma bowiem nawet miejsca do 
ustawienia tej maszyny.

Podczas gorączkowej pracy była w piątek 
chwila szalonej radości. Oto inżynier Wittek, stojąc 
n telefonu, ustawionego dla nadsłuchiwania rozma­
itych odgłosów z ziemi, krzyknął, że zamknięci w 
jaskini dają znaki życia, że on słyszy jak strzelają 
z rewolwerów aby dać znać o sobie. Wnet jednak 
przyszło rozczarowanie, okazało się bowiem, że to 
co p. Wittek uważał za strzały, było uderzeniami 
osksrlów w skały. Wnet potem zapanowało zu­
pełne  ̂ zwątpienie, kiedy nurkowie, powróciwszy z
l-°d ziemi, przynieśli wiadomość, że absolutnie nie­
podobna przebić otworu do pieczary, tak jest zamu­
lony, a woda wskutek burzy wezbrana, jeszcze 
ut udnia niesłychanie pracę, że nawet trudno odna­
leźć gdzie właściwie otwór kanału się znajdował

Wtem, kiedy zdawało się, że wszelka nadzieja 
już prysła, wieczorem samym, nagle niespodzianie
woda opadła i można było na nowo podjąć roboty,
przystąpiono więc natychmiast do dalszego od­
prowadzania wody za pomocą tam z pieczary 
Lurloch.

Grac cały znajduje eię w formalnej gorączce 
z trwogi o turystów. Musiano im przyrzec, że na-
tychmiast, kiedy uda się przedrzeć OBtatnią zaporę
da się im znać o tern za pomocą sygnałów. Naj­
pierw wywiesi się chorągiew na kościele w Sem­
riach, w ślad za tern mieszkańcy wszystkich wy­
niosłych punktów obowiązani są w danej chwili 
wywiesić chorągiew aż do zamku w Gracu. Odtąd 
oczy wszystkich mieszkańców Gracu zwracają się 
na szczyt zamku z pytaniem czy żyją nieszczęśliwi 
turyści, czy śmieró pod ziemią znaleźli, z oczekiwa­
niem biała czy czarna chorągiew z szczytu wieży 
powionie ?

Pożegnania- Wczoraj Żegnał korpus oficerów 
źandarmeryi opuizcznjąeego nasze miasto p. podpuł-. 
kownika Franciszka Iadrę, który zostsł przeniesio­
ny do CzTniowiec j iko komendant krajowy żan- 
darmeryi na Bnhorcinie. W  tym celu urządzono 
ucztę w lokalach własnego lasyna, na którą ofice­
rowie ze wszystkich stron Galicyi zjechali się.

P. podpułkownik Indra ełażył przez kt 19 
w Galicyi i był w tym czasie eUcyoco yany ra 
przemian w Krakowie i w . Lyowie Objcżiżsjąc 
pojterunłsi źandarmeryi w całej nsohodniej i ztebo- 
dniej części kraju naszego, był znany n> tylkogw sfe­
rach wojskowych, lecz i obywatelskich, gdzie przez 
swoje uprzejme i życzliwe posiępowanie zjednał so- 
b;e ogólny szacunek. Przełożeni, koledzy i podwła­
dni kochali i szanowali g o , to też w toastach wy­
głoszonych prztz komendanta źandarmeryi galicyj­
skiej p. Uhlego i innych oficerów na cześć p. In- 
dry i jego małżonki, przebijał się serdeczny stosu­
nek, jaki go łączył z całym korpusem źandarmeryi. 
Życzono mu, żeby na nowem stanowiska tak 
go wszyscy kochali i tak mu życzliwymi byli, jak 
w  Galicyi. Pan Iadra podziękował rzewnemi słowy 
za szczególne względy, Bzczerość, życzliwość i przy­
wiązanie, okazane mu ze Btrony przełożonych, kole­
gów i podwładnych. Jako pamiątkę dla odjeżdżają­
cego zakład fotograficzny Trzemeskiego wygotowuje 
grupę całego korpusu oficerów źandarmeryi w Galicyi.

Znajomość geografii- w niedawno wydanym 
w Berlinie przez Laupolda G e r l a c h a  zbiorze 
dokumentów dyplomatycznych znajdujemy ten cie­
kawy szczegół, że Napoleon III tak dobrze posiadał 
geografię, iż na początku wojny krymskiej chciał 
wysiać kawaleryę do Kronsztadtn, nie wiedział bo- 
w en, że twierdza ta jest wyspą.

We drzwiach.
— Jest pan w domu ?
— Nie ma.
— Ależ widziałem go w tej chwili, jak wchodził 

do domu!
— Ale on pana także

Literatura i Sztuka.
* Jasna Góra. Dzieje CU lowneg > obrazu Boga­

rodzicy w Częstochowie, opowiedział ks. dr, Julian 
Bukowski, proboszcz kolegiaty św. Anny, członek 
Akademii umiejętności krakowskiej. W  Krakowie 
Nakładem księgami polskiej dr. Wł. Miłkowskiego 
1894 roku.

Autor w pracy tej zajął się najczystszemi, naj- 
piękniejszemi i najjaśniejszemi kartami naszych dzie­
jów, w których tak ważną rolę odegrał cudowny 
otraz N. M. Panny, znajdujący się na „Jasnej Gó­
rze" w Częstochowie. Wobec ciągłych ataków na 
religię, podnieść musimy na chlubę naszego narodu, 
że cześć oddawana Matce Boskiej w obrazie często­
chowskim wcale nie osłabła. Płyną na Jasną Górę 
pieniądze od Indu, składają tam srebrne, lub złote 
wota i korzą się w modlitwie. Ale piękniejszą nie­
wątpliwie ponad cenae wota ofiarę i hołd złożył 
ks. Bukowski w swej książeczce, która nietylko jest 
wyrazem wzniosłych , u :zuć autora i tych, co są 
równym z nim duchem przejęci, ale śledzi za dzie­
jami cudownego obrazu z taką sumiennością a za­
razem miłością, że dziełko to będzie wybornym 
środkiem do szerzenia czci dla Matki Boskiej Czę­
stochowskiej i pouczeniem jak to u przodków na­
szych, ta cześć się rozwijała i wzmagała.

Książeczka ta zasługuje na jak najgorętsze 
poparcie ; stanowić ona może wyborną lekturę dla 
młodzieży. A ponieważ pod względem zewnętrz­
nym wydaną jest wybornie na welinowym papierze 
z obwódkami i kolorowemi brzegami, w płócienej 
niebieskiej okładce ze złotym tytułem i podobizną 
Matki Boskiej Częstochowskiej, zdobi ją nadto we­
wnątrz wyborny staloryt z cudownego obrazu, po 
niewnź wreszcie cena jej jest bardzo niską, bo 
tylko 75 ct. za egzemplarz, spodziewamy się, że 
szkoły a zwłaszcza pensyonaty chętnie będą ją na 
bywać na „nsgrody pilności".

Wyścigi wiosenne w Wiedniu.
Dzień siódmy 29 kwietnia. W  tym dnia od­

był się jeden z najważaiejszych w roku wyścigów, 
a z pewnością najważniejszy z całego zjazdu wio­
sennego, a mianowicie : Bieg próby (Trial Stakes), 
który istotnie jest próbą przed austryackiem Derby, 
t. j. największym biegiem dla koni trzyletnich na 
wiosnę, nagroda wynosi 80.000 koron dla zwy­
cięzcy, 3000 koron dla dimgiego, a 1000 koron dla 
trzeciego konia. Dla koni trzyletnich; meta 1600 
mtr. Z 129 koni mianowanych biegilo 8. Br. Z. 
Uechtritzi og. kaszt „Kozina* po Balvany od Kis- 
biiske 1. Hr. T. Festetitsa kl. gn. „Perle d^r11 2. 
Totalizator płacił 19 za 5.

Prócz tego biegu , który oczywiście skon­
centrował zajęcie dnia całego, znaczniejsze bieg: 
były: Nagroda Goliatha, bieg sprzedaży, 4000 koron 
zwycięzcy 800 koron drugiemu koniowi, dla koni 
trzyletnich, meta 1200 mtr. Kap. Milla cg. gn. 
„Bolond" po Yiuea od Broomieknove 1. Br. G. 
Podmaniczky’ego og, gniady ,Meltosagós-ur“ 2. Z 17 
koni mianowanych biegało 7. Totalizator płacił 36 
na 5. Nagrody wieży wodociągowej (Was3erthurm- 
Rennen) 4100 koron zwycięzcy, 800 koron drugie­
mu koniowi; meta 2400 mtr. Z ośmiu koni mia­
nowanych biegały 4. Ks. F. Auersperga og. kaszt. 
5-1. „Tarul11 po Barcaldine od Thorgunna 1. Hr. 
W. Forgach’a klacz kaszt. 4-1. „Szelvesz“ 2. Toli- 
zator płaci 31 za 5. Nagroda Woodmana. Bieg 
myśliwski, 6000 koron zwycięzcy 1000 koron dru­
giemu koniowi; meta 5000 mtr. Z 11 koni mia­
nowanych biegały 3. Ks. F Auersperga ogier gn. 
5-1. „SolitaTe" po Fenek od Spurs 1. Towarzy­
stwa J. M. wał. kaszt. 5-1. „Villam II* 2. Totali­
zator płacił 13 za 5.

*« *
Jockey Cluby austryacki i węgierski, rozpi­

sują nagrody na zjazd wyścigowy w Sarajewie,
który ma się odbyć w dniach 15 i 17 lipca b. r.
W  każdym z tych dwóch dni ma byó po sześć
biegów, a nagrody ich wynoszą razem ni mniej ni 
więcej tylko 90 000 koron.

Jest między niemi nagroda cesarska 40 000 
koron, z których 36.000 koron zwycięzcy, a 4000 
koron drugiemu keniowi; dalej jest nagroda 20.000 
koren dana przez rząd krajowy Bośnii i Hercego- 
winjr, nakonioc nagroda na bieg myśliwski 8000 
koron, takie przez rząd ofiarowane. Nie wiemy o 
ile w Bośnii i Hercegowinie kwitnie chów koni
czystej krwi, ale doprawdy żałować przychodzi, że 
Galicya, w której bądź co bądź wychowuje się dużo 
koni szlachetnych, nie jest na polu chowu koni 
traktowana przynajmniej na równi z krajami oku- 
powanemi.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 maja.

(Z )  Wczorajsze przesilenie w  klubie Ho* 
henwarta dało kapitalistom niemieokim sposo­
bność do okazania jeszcze raz jawnej swej nie­
chęci do regnlacyi waluty w Anstryi. Jakoż 
już we wczorajszym wieczornym obrooie na 
giełdaoh niemieokioh, zwłaszcza w Frankfurcie, 
poczęły obiegać alarmujące pogłoski, z który oh 
przebijał aż nadto widoczny cel obniżenia kur­
su naszych walorów. Mówiono n. p., żs oałą 
dalszą akcyę w sprawie regulacji waluty mo­
żna uważać za rozbitą, że gabinet koalioyjny 
się ohwieje, i t. p. Zarazem kilka wielkioh firm 
giełdowych memieckioh przez ajentów swoich 
próbuje na naszym targu rozwinąć grę w wa­
lorach nowo wypuścić się mająoej renty rosyj­
skiej. Stąd też nastało pewna zaniepokojenie 
w naszych sferaoh giełdowych, zwłaszcza ta 
kich, które mają styozność z grupą rotszyldow- 
ską i z jej operaoyami. Obecnie bowiem płynie 
gotówka za kupon majowy, przy zręcznej agi- 
taoyi zatem łatwo można wywołać grę w pa­
pierze nowym, nieznanym u nas jeszcze, a za­
tem skłonnym do znaoznyoh skoków czy to w 
zwyżkowym, czy w zniżkowym kierunku.

Zaangażowanie się zaś takie naszyoh spe­
kulantów osłabiłoby szanse nowych operaoyi, 
projektowanych przez grupę rotszyldowską. 
Obroty dzisiejsze zatem rozpoozęto w słabem 
usposobieniu. W dalszym ciągu jednak pole­
pszyła się 8ytnaoya. Przesilenie bowiem w klu­
bie Hohenwarta etanowozo zażegnano, paryska 
giełda była wybornie dysponowana i podtrzy­
mywała tendenoyę zwyżkową, a i na targu na­
szym nie brak było skutecznych usiłowań pierw­
szorzędnych firm, aby podnieść poziom kursów. 
Zwolna więo poczęły się kursa podnosić i zam­
knięto je wyższemi oyframi, aniżeli wozoraj. 
Największą zwyzkę uzyskały węgierskie kre­
dyty, Opowiadano bowiem o dwóoh wielkioh 
projektaoh tego instytutu. Rokuje on z rządem 
węgierskim o budowę kolei górskiej zHerman- 
sztadu do granicy rumuńskiej i zamierza oprócz 
tego przy pomooy tego rządu założyć samo­
istne węgierskie towarzystwo żeglugi na Da- 
naju. Wielkim popytem cieszyły się także akcye 
tramwaju wiedeńskiego. Dyrekoya tego przed­
siębiorstwa bowiem ubiega się podobno o kon- 
oesyę na budowę kolei centralnej w Wiednia. 
Z rent uzyskały zwyżki renta srebrna i au- 
stryaoka złota.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 353 75, węgierskie 428-75, 

Anglobanki 151-—, Uniony 257-20, Bankyeremy 
127-— , Landerbanki 250-25, Ludwiki 216 25, 
Ozerniowieokie 275'— , Elbethale 266-—, Renca 
papierowa 98'55, srebrna 98'40, austryaoka 
złota 120 20, 4J/0 austr. renta wal. kor. 97-90, 
węgierska złota 119-20, 4%  węgierska renta wab 
kor. 9520, dukat 5-90—, 20-i'rankówka 9-93— , 
marki 12‘23, ruble l-333/4.

Przy losowaniu obligćw pierwszeństwa o. k. 
uprz. kolei Aroyksięcia Albrechta emisyi I-ej 
Ii-ej i emisyi z roku 1890, wylosowano:

W  XLI- losowaniu 5°l0 obligaoyi pierw­
szeństwa w srebrze (I. emisyi) 68 sztuk a 
mianowioie Nr. 141, 346, 1648,4274,4777, 5634, 
6685. 7727, 7886, 9125, 10.917, 11.1862, 12.324, 
12.375, 13.501, 13.769, 13.848, 14.752, 15.252,
16.610, 17.262, 19.469, 20.600, 26.619, 22.885,
24.685, 24.856, 24.956, 25.149, 25.361, 25.451,
25.775, 29-128, 29.264, 29'558, 29.702. 30.181,
30.430, 31.048, 31.235, 32.009, 32.481, 32.731,
32.810, 33.849, - 34.852, 36.474, 36.941, 38.269,
40 837,41.458, 41.668, 42.550,42,581, 43.927, 
44.248, 44.342, 44.556, 44.707, 44 962, 45.676, 
46.867, 47.246, 48.517, 48.960, 49.389. 49.979.

W  X  X IX . losowaniu 5°|0 obligaoyj pierw­
szeństwa w złocie (II emisyi) 92 sztuk a mia­
nowioie Nr. 127, 184, 350, 693, 890, 1390, 
1783, 1959, 2005, 2034, 2058, 2134, 2494, 2760,
2857, 3063, 3106, 3266, 3401, 3590, 4028, 4162,
4186, 4406, 4549, 4584, 4830, 4862, 4946, 5052,
5571, 6756, 6960, 6970, 7294, 7465, 7541, 7691,
7790, 8045, 8318, 8430, 8458, 9580, 8639, 9085,
9169, 9568, 9805, 10.527, 10.622, 11.167, 11.176,
11.210, 11.237, 11.442, 11,800, 12.029, 12.622,
12.904, 13.090, 13.296, 13.480, 14.127, 14.321,

14.422, 14.627, 14.944, 15.048, 15.074, 15.307,
15.690, 16.043, 16.207, 16.228, 16.345, 16.349,
16.432, IG 672, 16.701, 16.746, 17.002, 17344
17.410, 17.489, 17.963, 18.500, 19.164 19 190
19.451, 19 620, 19.631. ,

W  VIII losowania 4°/u obligów pierw­
szeństwa w srebrze (.emisyi z r. 1890) 26akoy ‘ 
a to Nr. 928, 1952, 2205, 3844, 5180, 56G5 
6553, 6567, 8201, 8283, 8324, 9605, 9835, t. j! 
14 sztuk po złr. 1000. Nr. 14521 14525, 15891
do 15S95, 18716 18720,19121)19125, 27701)27705 
31211131215, 32016-32020, 37611137615, 37911 
do 37915, 49146 49100,56301 56305,57170)57180, 
t. j. 60 sztuk po zł. 200.

Spłacenie wylosowanyoh obligów nastąpi 
z dniem 1 listopada 1894 a mianowicie po 300 
zł. w srebrze za 5 pro. obligi pierwszeństwa 
I. emisyi, po 200 zł. w złooie za 5 pro. obligi 
pisrwszeństwa II. emisyi, i po 1000 względnie 
200 w srebrze za 4 pro. obligi pierwszeństwa 
emisyi z r. 1890. Z pomienionym terminem 
ostaje wszelkie dalsze oprooentowanie wyloso­
wanych obligaoyj.

Telegram y „Przeglądu^
Monachium 7 maja. Księżna bawarska 

Amalia umarła wczoraj.
Lyon 7 maja. Umarł tu jenerał Ferron by­

ły minister wojny. Przyczyną śmierci był nie­
szczęśliwy wypadek. W  piątek podczas prze­
jażdżki porannej upadł jen. Ferron wraz z ko­
niem tak nieszczęśliwie, ża rękojeść szpady 
wbiła mu się w brzuch.

Medyolan 7. maja. Wozoraj otwarto tu uro­
czyście międzynarodową wystawę dziennikar­
stwa w obeonośoi króla, królowej, ministrów 
i reprezentantów parlamentu. Oboje królewstwo 
byli przedmiotem serdecznych owaoyi.

Grac 7. maja. Dotychczas jeszcze nie zdo­
łano wydobyć turystów, zamkniętyoh w jaski- 
niaoh Lurloch. Wozoraj przebito w ścianie gó­
ry otwór długości siedmiu metrów i dotarto 
przezeń w głąb jaskini. W  miejscu jednak, do 
•:tórego zdołano dotrzeć, znajduje się głęboka 

kałuża, i ztąd rozpoczyna się wznosić w  górę 
wązki otwór pieozary, zwany kominem. Dolna 
część tego komina zalana jest wodą, to też nie 
można posunąć się naprzód. Przez całą noc 
miano dynamitem rozsadzać skały pleoziry, aby 
w ten sposób dostać się do suchej części ko­
mina. Gdyby zas to się nie powiodło, będą 
dziś starać się jakimkolwiek sposobem odprowa­
dzić wodę z pieczary i dostać się w głąb komi­
na, dokąd prawdopodobnie musieli się schronić 
turyści

GraC 7, maja. Dziś o godzinie 10l/t przed 
południem dotarł nurek do wnętrza pieczary w 
Lurloch, Powrócił stamtąd i zapewniat że wszyscy 
zamknięci w niej turyści żyją.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za mą żidnej odpowiedzialności.

Mad. Chirurg. Akuszeryi etc.

Dr. Feliks Halin
lekzrz Sipitala powszechnego, po kilkuletniej praktyce1 

ordy naje 2—4, dla ubogich 4—5, u l. S ap iehy  51.

Dla kobiet
które tif n'łchca postarzeć ciekaws eo- 
wina! Zisalezicno tajemnice wieemej 
młodość I Niewidzialny,zdradzający tyl­
ko nader milą wonią swą obecność 
Pndr ryżowy Diapbane Sa­
rah Bernhard, użycza nattrtPnego 
bla'ba i śwożości, młodości i pię- 
bncścł i najt a-dzlej przeżytej ce-ie — 
również jak w miesiąc kwiecień nagie 
drze > a świeżym pokrywa kwiatem. Podr 

ryżowy Sarah Bemhardt (P2 Avenne de l’0p*ra Paryż) 
jest we Lwowie n pana Alfreda Dzikow­
skiego 1.1. ul. K arola Ludwika do nabycia.

SPECTAL1STA c M  garilła, nosa i płac

Dr, Kazimierz Trzcienieeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po 5 letnich stndyaeh specyalnych na klinice profesora 
SC H K O TTERA  w Wiednia ordynuje od g. t l—12 przed 
południem i od 8—6 po poładnia. Dla ubogich bezpłatnie

M . J O N A S Z  
Aon baukowy i  kaato ? :rym laey

vs Lwowie, tire* Jagiellońska 1. 8,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety pa najdokładniej- 
n y m  kursie dziennym

Promesy aa Na 3*1, losy anstr. Zakłada kred. 
ziem. II em. po 1 złr. 75 ot. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron. Ciągnienie 4 maja r. b. 
i na losy węg. pożyczki premiowej p j 6 złr. wraz ze 
stemplem (promeiy na połówki tych losów po 8 złr. 
wraz ze stemplem) Główna Wygrana 240 00 0  wzglę­
dnie 1 2 0 :0 0 0  koron. Ciągniede 16 m aja r. b.

Przy zamówieniach z prowincji apraiza gig o dołą­
czenie 20 ot. na portoryum.

Rok założenia 1854.
AUGUST SCH ELLEN BERG I SY N

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1 kupuj, i ipriedłje wszelki, 
papiery wartościowe. Prsmesy do ciągnieni» 
4 maja 1894 r. na Loiy kredytowe po 5 zł. wraz 
ze Btempltm, Główna wygrana 3 30.0 JO koron i do 
ciągnieni, 5 maja 1894 na S'|t loiy austr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 175 wraz ze stem­

plem, Główna wygrana 100.000 korca.
Wydawnictwo ga jęty Losowań Nadzieja. Pre­

numerata roczna 1 5J. Na prowincji zł. 1-83. Zlecenia 
z prowincji załatwia ełg jak najcaniej odwrotną pocztą.

j iw o w  amc 7 maja. v izoy uanaiuw*,;.
A kcye za sztuką: Koląj gal. Karola Ludwika 

900 zł. m. k. 216 — do 218-— Kolej Lwow.-Gzern. Jasaka 
po 200 zł. w. 279.— do 282'—. Banka hipotecznego pa 
200 zł. w. a, 410-—■ do — S P 

L isty  zastaw ne u  100 zł.: Banka hipoi rai 
6>|, losow. w 40 lat, 101-— do 101 70, 5*/. z 105. nram’
Ł°a£ ! w  ' I06C> log- w 60 bit. 100 — do 100*70*,Banku krajowego 4i,»|, los. w 51 lat. 100-J3 do 101 .-, 
Baidta krąjow ago 4f|, los. w 57 lat. 97-30 do 98— . Tow. 
kredyt. gaL aiemak. 4'/, (I. enusya) 98 i i do 98 93. 411, 
J?*-® * 5 38.20 do 98'90, 47, los. w 66 łatana 97-oO
do 98-50. 4V|, h)». w 62 lat, do —

Obligi za 100 zŁ: Galie. fandu»za proplnacyjnegc 
4 |, 97'— do 97.80, Baków, fandasza propmacyjnego 6'|, 
101-80 do 103 — Kom. banka krajowego 67, w. a. fi. ea- 
102*80 do 103-—, Pożyczki krajową) 6'|, 106"— do —■—, 
4 ‘|t% 100-— dol0070 4*. z roku 1B91 97 — do 97 70 4*1,
* roku 1898 97 — do 97 70.

Wiedeń dnia 7 maja. (goiz . I I  w poludn. 
Kredyty 355.— , krel. węgierskie — .— , A aglob , 
151.—, Uniony — .— , Binkyereiay — .— , Laa- 
derbanki 250.40, Akcye tytoniowe 218 '— , Staats- 
bahny 343'50, Lombardy 103.12, Elbethale — .—  
Renta papierowa — .— , Renta węg. 4 ’ /j  kor. — •—  
Renta węg. złota 4»/# — .— , Alpiny — .— , Marki
61-20, Losy tur. — .— .

PARASOLKI Dóliedwabne i jedwabne. | W  PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe,
v ' skórzaune, gurtowe i jedwabne poleca Ludwik Władek w ©  L w o w i e  

ulica. XXa-licJc* Uczto a



r  * * « £ ( ,, Ą l  i  dm t 8  Maja 1894.
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K K Ć L O W A  Z L C T A .
PC» tVTEŚÓ 

PAWIA d'AiiSREVnOMT'

.'Ciąg dalszy)
Nadina, pomimo nmzmi iruege wzruszani*, 

ni a straciła z oezn tej oceny. Spostrzegłszy 
bezwładność Tar esy, podeszła do lekarza, u- 
chwyc .i  jego ręce ściskając, jak gdyby je 
zgnieść pragnęła, zawołała:

— Doktorze! więc córka moja ż y j j !.,. Dzięfci 
ci Boża !. qcal<?na !...

"Wybuchła łkaniom, leoz po minucie sia­
na fotelu i z uamarszozonemi brwiami, oof- 

x mui i z<roiśnięt*>m i wargami, utkwiła wzrok 
w  Teresę.

—  Potrzeba jsj uaó filiżankę bulionu —  za­
ordynował lekarz — jeże-i nie będzie mogła 
wypić, wiejemy jej w usta siłą, a musi przeł­
knąć; również odrobinę Boraeani

Nadina usłyszawszy to, w jednej chwili 
odzyskała energię i powstała, aby spełnić po­
lecenie doktora, ale Helena uprzedziła ją. Po 
kilku minutach przyniosła bulion i wino.

Doktór uniósł głowę chorej i powoli, o- 
strożnie, wlał jej w  usta posiłek. Teresa pra­
wie natychmiast od^ysnaia przytomność Na­
dina, stojąc** o kilka kroków, ze zmienionera 
obliczom, wpatrywał* cię w nią dziwnie upor­
czywie.

Biędsy wzrok Teresy zatrzymał się na 
hrabinie, lecz pozostał bez wyrazu.

W tedy pani de iłoohebelle postąpiła parę 
. kroków przed siebie. Była niezmiernie bladą, 
głębok* fałda przecinał* jej czoło na dwoje, a 
rozszerzone nozdrza wykazy w tły ogromny wy­
siłek i natężenie woli.

— Tereso —  rzekła nakonieo — to ja, twoja

m»tk*, ozy poznajesz mnie?
4.1a chora nie widziała js j i nie słyszana. 

Powoli podniosła pmwą rękę do głowy, a je­
dnocześnie na bladej jej twaizy wyraziło się 
niezmierne cierpienie, po za którem zdawało 
się, nio dla niej nie istniało'

— Głowa ją boli — rzeki doacór DÓ3orma- 
anx — to nie ulega wątpliwości. Nio dzi- 
wręgo, gdyż guz je3t ogiomny.

Podniósł jej włosy i zaozą, się przypa­
trywać nabrzmieniu.

— To cud, za tnk straszne uderzanie nie 
strzaskało głowy.

W ziął kapelusz, i zabierał S’  ̂ do wejścia.
— Mus-ę iść, gdyż inni chorzy czeksją n* 

mnie, ale niedługo powr >cę. Tymczasem niech 
nikt nie podchr zi do ohoiaj ; proszę opuścić 
rolety, lecz okno zostawić otw*rie i unikać 
wizelkiego ha Jaru. CLura potrzebują spokoju.

— A. jeżsli się obudzi, co trzeba czynić?
— Dać bulionu bardzo mocnego i tyle razy 

ile zechce.
Po odejsoia doktora i hrabiny Helena po­

deszła do Sybili.
— Skorzystaj z cza su, skoro jesteśmy same 

i Teresa nie potrzebuje nas i zaśa. |' na parę 
godzin.

— Le^ioj ty się połóż, tyś młodrza i wąt­
lej >zu odemn.e.

— O ch ! ja nie ;a3tem umęczona. Zresztą, 
czyż mogłabym zasnąć w podobnej cnwili?

— Uspokój się, Teresa żyje, a jak na teraz, 
to rzecz najważniejsza,....

—  A jeśh. nie odzyska przytomności, jak tes o 
obawia ńę doktór ? Jeżeii dozuj an e obłąkaną, 
kto wtedy o.ali Roberta, którego wozystko o- 
sktrź* i o którym nie m«m żadnej wiadomości?

Tylko niebezpieczeństwo, na jakie ueo- 
ohany przez nią Robert był nar«żony, mogło 
wytworzyć w niej tyle energii i woń. Ale 
Helena, nozornie tat wątła, była jednak bar­
dzo ssakai towaną.

— Mniejsza o to — dodała — 'jżeL  b ó g  tak 
zrządzi, będę walczyła sama i ocalę go, jak 
ocaliłam Teresę.

Pod wieczór przybył doktór i zdziwił się, 
zobaozjwszy Teresę, mc.jąeą się znacznie lepiej. 
Ciało nie było już tak rozpalone, krew w ar 
ceiy&oh krążyła wolniej, wszystkie z°wnętrzne 
objawy wykazywały stan pomyślniejszy.

— Doktorze, ozy ona odzyska zmysły ? — 
zapytała Helena.

— Mam nadzieję i choć nie twierdzę tego 
stanowczo, ale wierzę.

— W ięc dobrze — odrzekła Helena tonem 
poważnym — w takim rczie wiem co mam 
uczyaio

I wypowiedziawszy te zagadkowe słowa,
szła.

Sybila za zdziwieniem spoglądała na od­
dalającą się.

Rzeczy wiśoie, nadebzłu ohwila stanowcza.
Nieobecność Heleny nie trwała długo. 

W krótce rróoiła, prowadząc, albo raczej oią- 
gnąo za scLą hrabinę de Roohebelle.

Sędzia śledczy i pan Gervais, widząc je 
przechodzące przez pokój, w którym ob-.j sie- j 
dzieli, powstali i instynktownie udali cię zr, 
niemi.

Oozy Heleny połyskiwały jak dwie po­
chodnie zapalone, oblicza ożywione było wolą 
nadludzką.

Podproi *dził* matkę do łóżka Teresy i 
rzekła:

— Pani tak kochasz r- rą lórkę starssą, że 
zachcesz zapewne być świadKiem jej wskrze­
szenia. Nieon pani poczeka chwilę, to wkrótce 
nastąpi...

Panu Gervais przyszła do głowy myśl, że 
pn.ni Roohebelle nic zdawała sebie w tej chwili 
spiawy z tego, oo ją otaczało. Rzeczywiście, 
oczy jej patrzały tuk błędnie, ry°y były  tak 
zmienione, usta skrzywione tak dziwnym gry­
masem, iż zdawało się, że k da  oLwilu padme

martwą z przestrachu i wyruszenia.
Jak gdyby obecność Nadiny, której Te­

resa tak niem .widziła w ozasjich ostatnioh, mo­
gła oddziałać na nią n^wet podczas snu, ohora 
za zbliżeniem się jej do łóżka otworzył* oozy. 
Ale wzrok jej padł naprzód na siostrę, zasła­
niającą sobą N»dinę.

'  Poznała ją i wyciągnęła ku niej rękę.
— Heleno —  szepnęła.
— Tereso, Tereso droga! — zawolałt dziew­

czyna wzruszona. — W ięc poznajesz mnie na­
reszcie !

Łkania stłumiły jej głos.
—  Heleno dziecko moje —  odezwał się do­

któr —  uspokój się, twoja siostra jest joszoze 
zbyt osłabioną. Takie wzruczeni- może jej za­
szkodzić!

A L  panna Roohebelle, zawsze tak roztro­
pna, tak panująca nad sobą, nie rozumiała, nie 
słyszała nawet słów jego. Myśląc tylko o Ro- 
beroie, mówiła dalej:

— Tereso droga, więo rc“,m cię znowu! Ta 
straszni, zbrodnia nie osiągnęła celu: będziesz 
żyła i będziesz szczęśliwą z Audrzejf.ra... Ale, 
ażeby i dl % mnie nie zagasło na zawsze szozę- 
ście, siostro droga, naz <ij twego morderoę, bła­
gam cię, wskaż go, niech sprawiedliwość bę­
dzie wymierzoną!. .

Nagle Teresa z rróoiła wzrok w stronę i 
spostrzegła Nadinę.

Wyraz st-asznej nienawiści wystąpił na 
obl<cze wskrzeszonej, źrenioe jej rozszerzyły 
się, zduwało się, jak gdyby się w ah»ł*. Hele ca 
odozuł* jej wzruszenia i rozunrata jej myśli. 
• — Powiedz, siostro droga, uieoh raz przecież 

pozbędziemy się rozpaczy, gnębiącej r.as od lat 
ty lu !

Hrrbiaa, usłyszawszy te słowa, padła na 
szeslong.

Teresa negle .ryciągnęła rękę ku Nadinie.
—  Moim zabójcą — rzekła — je s t .. jest...

"W tem g łis  jej splątał się, gardło się za­

cisnęło, oczy stały się błędnymi, a z ust wy* 
rwał oię śmisoh przeoiągł/ i dziki.

Wszyscy spojrzeli po sobie z przeraże­
niem

Helena, stojąoa jak posąg rozpaczy, me 
śmiał* wymówić słowa.

N .dma leżaia na szeslongu z głową ukrytą 
w poduszce.

Sybila zapytywał* siebie, czy to nie out. 
Bi.ma dostała obłąkania i ozy wszystko, co ją 
otacz- , nie jest widziadłem strasznam?

Nakonieo głos Teresy ozwał się znowu, 
ale jukiś dziwny, powolny, głuchy

Obłąkana atkwił* wzrok w Nadinę i wy- 
oiągtjąc ku ni“j  rękę, rzekła.

— Moia .abójcą... jesi... jest... Robert:
J tk  dąb rażony piorunem, Sybila padł* 

na posadzką, gdy tymczasem N«dina powitała, 
Helena zaś obie dłonie położyła na sercu, jak 
gdyby opuszczało ją życie.

Pan Oombremoat., bhdy jak tiup, chwiej­
nym krokiem podszedł do łóżke Teresy.

— ta n i! — rzekł — kto panią chciał za­
mordować ?

Chora, znowu spoglądając na Nadinę i 
' rskazując ją ręką, odrzekła:

— Oa!,.. Robert!...
Poczem roześmiała się znowu, ale jeszcze 

straszniej i boleśniej niż pierwszym razem.
Duhtór Deiormeaus zmarszizył brwi i po- 

pr^si» wszystkich wyjść z pokoju z wyjątkiem 
Heleny i Sybili.

—  Zostawcie ją — rzekł — bo jeśli jeszcze 
r?z po.rtórzyoie tę scenę, to możeoie ją zabić.

Hrabina zaczęła płakać i . orzymająo chust­
kę przy oczacn, mówić panu Gsrvais o swej 
rozpaczy.

—  Mnie się zdaje — rzekł pan Combremont 
do doktora —  że ten śmiech jeot tylko skut- 
liiera paroksyzmu soer irowego, który po chwi­
lowym odpoczynku przedzie

n#.stApii

llfĘ jt  P o le c a  atię tta g d e l i m  X Mi~ cLd ,,w j ,^ s .a *  w  y  ł  w  o w i 0
(J rosor  *(głoazeMk> śwyjŁlyaa 

di-nktrr t\ et. od wyrazu, ttn- 
e ! , ; *  z a *  .i i  i k l e in  3  **■et.

n aK t.iB iee  tatki aiakłaj i " N.sjbo- 
jjtrskisg1} zbadsau p/caa miegipie labora- 
toryum, pą do sabjd* w« wmystkich tra­
fiki n. 653

F p .  m a l a i  ry  s io  i  p o k u jo
ir y c b , Jan  Ir  u l i k ó w ,  s t o la r z y ,  
M a a r i y ,  f a r b ia r z y  b a p e ln a z r u  
k o w , b la c l ia r z y  i  w ogtle w a z e l-  
n c B  p r o f e y o H b t ó w  uitanowiłem 
wyjątkowe ceny zrjćone na wezelkie po- 
traabnj materjaiy, c; podaję do pcwazech- 
nąj wiadomości fczanownych Pp. Łmjitró#.

Główny skład farb i m ateijałów

Alojzego Hii b n e ra
Lwów, Rjaek. i ‘-18. 1198

P is a r z  ekonomiczny potza.uje posa. 
dr. Zgłoszenia psd 1’ terami L. B. p. r 
Łoncua 1254 4-ó

l a  k n G cy ij 3.000— (UOO ałr. doi n 
kaje j oradę lub spółki do renł ,*nego 
inteiem. Ząłoszatda Ajencja pośisduiczan 
Dobo*«yń«kiago Lwów Wało*?a 20. 2-2

.L o ś n lc z y  samoistny s Horetycznym 
sguuaiaen pańitao sy.n i długoletnią 
praktyką, ido] iy myśliwy, mogący ».ę 
wyk-sjto jnakomitymi Lwiajeetwami p( 
jswknja zarea poaad .. Zglosienia pod X. 
W po»r3 restartc Miutjra nowy.

t297 2 3
P o ^ i a a o j e  się azi»riavv W ckoiiey 
*ow* lub p -zy koiai może być i mni j- 

ł. . Z«[b a e.ia i  jeńcy a pośr-.dniczeń Do 
oizynikfego Lwów Wolowa j3. 2-2

Nauczyc<6lKa sośiem wyksatałcu-
niena 1 wi»la.-ttnig praktyką, poaiagajya 
gntaśownio język franenski, niomieckij poi. 
ski i n iu ijlj p.-rfeki, oraz wszystkie wyi- 
k j naiuti izk iłne, mogąc, się rykazac 
wielu cklubnemi iw)aJectvaoi, poizakujc* 
atnissnczcnia na wśi dn dorosłych panis- 
nok. Bliisia wiadomość pod Ul. J. M. 
Nauczycielka, Czortowiec o p. Obeityn.

,258 3-3
łV y s p r z e c a z  płócien, bie.izny, sto­

łowej, ozy-tlngó—, szyfonów, ora’  wszt,.- 
sfiej wełny w hn-ndn. bł^watnym ? « - i i  
Matłasa przedtem W. Sydora, Lwew plao 
Marjaeld 4- 1073 8-8

Perły kajaj*. Bażssa wiadomość u 
banka Ormiauskim.ikk.łator*

l U t E i l
nieklej ony eh

z doskonałej francuskiej bibułki

I.O U O

:zns,awcsu-i-n
'-Ja.

po złr. 1  i wyżej
p o le c a  F A B R I E A

F. M Ż A Ł O W S K I ,  L w ó w .
Brr, odbiorze 5.U0U uzłuk, poczta fra n co

N o w e  tramirorta dobr-owyrb instru­
mentów nadeszły do składu fortep anów 
31. 3 I a r e k  B y n e k  9 . Bóserdorf*ra 
no /e modtle. 1S29 3 6

F a n n y  ołui^cej uzdomicnej w kra- 
wieczyznie i szyciu, nadając^ się razem 
do wy ęczania w gospodarst. ie domowem. 
poszukuję ca ieś. Zgłoszenie ."s swia 
deciw-tui I’iac Akademicki L. 4, piętro I 
drzwi 7 1,!4«3 3

K .  “ l .  in i t ę  spr: edam ul. Zamojskib-
go. W iadomość ulica Zofii 18 1277 2-2

C e t n a r ó w k a  m,'*szk«n.a o t nu wlę*
sze i mn ejsie zart_z co wynajęcia, dd ie- 
fon rr miejscu. '1^75 3 ?

O l le y a l i s t a  sianu wolnego, posiada­
jący wykształ enie ceorytyczae i praktyczne 

»orzelnictw' • i cbmielarscwie również 
kilkuletnią piaktykę goipodarczą, posini- 
kuje pomady od 1 lipaa. K. L. Strzyżów.

1292 1-2
W ę g ie r s k ą  b r y n d z ę  świeżę poie 

ca nrrwn < tworaor.y handel kole iiiny i 
Jeliiatełów pod łirmą Jar Muszyński 
Lwćw, ^ynek 40. 1293 1-3

B k tsu o m  kawaler, z cLiabnemi reka­
mi ndacyami, ^oszukuje posady pod adre­
sem : Ahonom post. rest. N: żankowice

129d 1 6

f

T D R B  #  rT j \ .
ciemto na'.iąstaji>ca z miłą wonią.

chinsko-ra, jjs ta
V. k’ Congo ...................

-=  Sj ,, Suchong ces..................
5 F i/,i » Familijnej w pudełku 
a* b , M e 1 a u g e de dluskauCO j

201 
zł. 1.60 
.  2. -  
■ 8 . -  
.  4 -

w 7ł » . » LonJru , 4 -
?§ *l» n Wysiewek z herbat własnych 1.30 
V  'h i Wysiewek , epro\;adz. 1.60 
ąg Przy rdbiortc trzech funtów opłacam 
- . s  do każdei pocztowej sticyi.
s  K A W Y
jr* prcw.adzę w gatunkach szlachetnych, 
c- czyste, a" omity^zne, opłacone do k*4 
^ d r j  pocztowoj sticyi, woreczek 4r 
-S  kigr.
— ^.iaraczs wyśmienita . . .  zł, ?■

Cuba wyśmienita........................ „ 9.50
CeyLr putowa . . .  . . j.0.—
Cej lon  grubo ziarnista najor. zł. 10.40
.Ceylon n»jp. 

cu Mokka arabsaa
10.70
10.70 
10 70

I

Jawa złota grabo*. . . , 
poler* handel

Karola Bełłaban* we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi usku­

tecznia się natychmiast. 12 8

O a t iia  młoua, uzdolniona w kr wie:t- 
wie, kmja francuskim craz czess.niu po 
stukaj pc-ady anny siuzą. ej. Adres uli­
ca Kalecza 5, Julia fIorode<ka. 1-1

D w ó r  w pięknej zdrowej okolicy, przy 
szosie kniejowy, 3 kilom od stacji odda 
lony, 27, god* jardy cd K. akt sa kele- 
j a, kosciuł, szkeia w bliskości. Grun-‘a 
pszenne w parze & yi zara; do sprzedania 
bliższa wiadomość Dvrór Zboiowlce, p. 
Jtężkowcre. 1295 1 -4

K u r y  r i / i u j i i u d o r k s  z połno> 
nę, ^m-ryki wielkie, bardzo nośne i wy 
t-rałe^ w op‘ r*en u niebiesko popieiatc- 
siem aaiatein, *Ujo całkism białe, za któ­
re od C, k. Ministerstwa oinictwa w Wę- 
g zech otr-ymałam wielk. medal tlut. 
Mam do oust ipietia utka sztuk rozpło 
dorych, po cenie 5 złr., zaś j.aja wylęgo­
wa od tychże po 88 ct. wraz z opaudw i- 
niant starannyi i. H e le  n a  P i.t liv in  
W W f i iz o w u lr y  poczta w miejscu,

1279 3
Z a 1*** posznsu.i spólnika t  ksp.ta 

łem o k a lo  J O .IcO Ł  l i r .  celem wy­
robu i rozpowszechnienia pctintowanejo, 
dla ułytku dr mowego, bardzo wainegu 
przyrzjJu. Aolosalny odbyt w całej mo 
narczii, z łaszesa podczas wysrawy za 
pewn;ony, rónnież sbspurt za g-amej. 
Foi idnictwo wykluczona. Fannuwskł, 
Podhajce. jSOI _-4

b a n k  b u l n k jż a
WE LW OW IE  

poleca
d o  s& *iew n  n io * e n n e g o

koniczynę, uym^tkę, lucernę oryg. 
Laneu-vą, wolne od kaniankl; raj
grasy, sporek łubin, wy tę, bobik, 
groch, buraki i marchaw pasćew- 
hąj kt-ński ząb ory g in a ły  amery- 
k ńoki i węgierski oraz n w y  ga­
tunek „koński Eąb złoty“ (Oold- 
schonheit), kakuradzę pasooyn^ 
„ Pignoletto“ c a z  wszelkie inne 

nr.s:o ;a i zooża jare.
W ezelkia nasiona posyłamy do stacy j 

oceuy narion celem zbadania czystości 
siły kiełków- lia.

Sf i i « j y  h titn ezae
z g' arancyą za procent i jakość bkła- 

dników.
31 a  * k j  a y  r o l n i c z e

z pierwszorzędnych faoryk.
619 9-10

Cenniki I próbki wszędzie opłatnie. 
K r a j e w e

własne wyi oby korczytiskie

M i e c z y s ł a w a  G i ^ e t a
w KOECZYNIE.

Piękne, świeże i n».Jzwycza; trwałe czy­
sto ihiam z na Lip :ego wiókna, wyroby 
yłóc łunę a mia iowićte: Płótna, Weuy,
Dymy,.Chus.ec ;ki RwczLiki, Ubri jy, tiei- 
weiy, Scisrki, Drelichy, Ssgieltuchy, Płót­
na półbielona szare na ien dki itp. wy­

roby najlppszłj jakości.
W  AGA. Zada j?alniająj sig jkromnym 

zyskiem sprzedaję moje wyroby 1 9  d o  14
'0'ect ani ej, ni i sproeua.s Towarzystwo

tk_czy w Kurcjjmie.
Proszg żądać próbki i poró wnać gatu- 

neŁ i cece 6
Toa.aiy, aóreby się nie podobały, 

przyjmuje na powro„, o«a.ieni#m lub zwra 
cala pisniądce. I2t>u 4-4

ROK ZA-tDZENIA 
lh;.-. 13 7 2
n [  ROCZNA SPRZEDAŻ 

750 
M A S Z Y  N

J Ó Z E F  J W A M C S I
L W O W .  H O T E L  Ż O R Z A  

CENY MASZYN OD 25  DO D5 RATAMI PO 4 ZŁR. MlE. 
P R O S Z Ę  Z A D A Ć  C E N N I K I

A J E N C I  C H C D Z A ,
PD D D MA C H  

Z M A S Z Y N A M I

TYLKO Z F A B R Y K  

Ż Y D O W S K I C H .

10 m ed a li z e d u g i

Parasolki półjedwabne i jedwabne czsrao i ko­
lorowe poleca w wielkim wybov;:e i 

po cenac-h prity.rtępnych

1 ’ U Ó W  I G r
iŁ,wó®‘ji ul. Hrtlicka 1. 14.

J A N  I H  N  A T  O  W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępisaitJ» owsdów dom owyck
mianowicie:

F  E  JN I  Ł  I  BT Ziółka antimolowe Papier antimolowy
ochrania od moli futra, 
suinio, rony ery, firanki 
i menie Sztuka 3 Ct.

do wyniszczania moli z 
zarodkami w suiiniach., 
i meblach., Flakon 60 ct.

O B Y Ł O Ś

do przechowywania 
futer.

Pudełko 30 cnt.

a n K O T O Y P r o s z e k  p e r s k i
wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do do wygubiania pcheł 
kony, stonogi świerszcze wytępiania pluskw. 1 t. p.
szczypawki. karaluchy, Flaknn 50 ct Paczka 5. 10 Ct
prusakiitp, Flaksn 30 ul Flakon i 0, 30 cnt.
W e  l iw o w ie : przy al. Kopernika 1. 3, i przy ul. UMickiej róg Ta­
rnów W  K r u k , . . - I c : Sukitnaice 1. 20 C z e r n l o w c e :  Rynek 2.

SumpańskSe, francozkię w ca­
łych. pół i uwiarć flaszkadi-

S t s r e  . .I n a  węgierski*, nisz 
paAskia, francuzk^a i noc, ta- 
■Izież prawdzijry M  n ia k .  T .l. 

k w o r y ,  H ta rk ę , / y  
tn ló w K ę  

poleca

K tiro l B a y e r
we LTfOWIK, prey ulicy I r a  

kowtkitśj L 11

SK Ł a jj  FABRYCZNA
c, k. cprzyw. fabryki

«/ BERIŻDORF

Naczynia
s t o ł o w e  I d e s e r o w e  

ie  srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
k n c h e i m e  z  c z y s t e g o  m  W lut 
z połącseniem długoletniej trwi łości 

poleca

G. A, Chrisitana następca
W . BILIŃSKI

we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

K u k u r u d i ę  g o r z e l n i a n ą
p o  oen h oli n e jn iź s z y o h  ^przedisje  

Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 
BANKU HIPOTECZNEGO w Tarnopoiu.

Galicyjski bank kredytow y
poozą n Bzy od 1 lutego 1890 wydaje

-47, A & y g n a t y  k a r o w e
z 30 dmowem wypcw±edztimeaia i

3 '/,%  A b /  g n a t i  k a s o w e
z 8-d'iiowem wypoaibdzeniam;

Wiizysckle zaś znajdujące się w obiegu 
4 '/,<7, A s  y g n a t y k a s o w e

z dO-clniowsm wypiowicdzemein oprjoanuowana będą 
p oecą w B sy  o d  d n ia  1 m a ja  1 8 9 0  po 4°/0 * 30-doio 

wym tenainem wypo nedaanis 
Lwów, dnia 31 styoznia 1890.

J>yk9e k c y » .
Przedruk uie bgozie płauony. 1702 9- 7

i

N o w o ś c i  m a / A e z i i e
Nakładem księgami, składu i wypożyczalni nut muzycznych oraz 

exytdycyi pism peryoaycznych

S. A. KrzyżŁnewskiego w Krakowie
wyszły:

J a n  G a ll . Sześć nieś .i narodooych na chór mtsk:. I. zeszyt . Boże coś 
Pola’ ;*. 2. Z  dymrjj pożanw. 8. Ojcze Trcjo dzieci. 4. Trtecl Maja. 5. Pomoc clij­
cie mi rodacy 5, Jaszcze Palika nie zglhęła. Partytori i głosy sł. 1. Głosy poje­
dynczo po 1P ct.

J a n  m ail. Sześć pieśni narodowych na chór mg-k! II. zeyjzyt, 1. Polonez 
Kościuszki. 2 L ,  krwiak Kośnnizki. 8. 11. Krakowiak I, 'ciura ft. 4. R >: mowa 
Kościuszki z Lagienka. 5. Krakowiak sztuki ludo rej ,,K< niuszkn pod ttae, l i ­
cami'. 6. Na W.-wo* Na Wuwel. Partytura i głosy «łr. 1. Gio"y pcjedyńczo 10 ct.

J a r . G a l l .  Dwa-.aśi ;e pies oi ludowy h na chór męski M& ńek. 2. Cdda _ 
mene moja m>.teńh 1. 3. Mvuś moja musuś 4. Idzii stary bsz wieś. 5 Ja ue lubiu 
ja ni Stećza. 6. Pieść aziadowsk- 7. Kaiinft. 8. Skowro tek 9. Anioł pasterzom mó 
wił, 10. Podkóweczkl dajcie ognia.. 11. Porównaj Joże. 12. Albośmy to jacy taoy. 
Partytura i głosy 2 złr. Glosy pojeayńczo po 25 ct.

W r o ń s k '  Y d « m . Z wysuwy L.rorsldej walce na fortepian. Cena zł. 1 . 
. roń i a .  A d a m . Podkó . ki dajcie ognia. Mazury na fortepian. 8(1 ct. 

Minia Polka francaise, na iortrpiun. Cena 60 ct. 1167 3-8

K u k u r u d z ę
Koński ząb.
Pignolbtto.
Cinguanttno.
Hreozkę.
Ws/elki8 nawozy sztuczne

poleca

Gafie akc. Towarzystwo Handlowe
u l i o t t  J a g i e H o ń s t  j  3 .

Odsnac.one medalami z wysiawy krajowej i listami pochwalnami

Założone 
w r. 1882 w 
Korczynie (0- 
bok “'rosną) 

jedynie

pierwszs
Towarzystwo

tkaczy
prd o ję t e b ą  A w. Sylwestra prleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czyjto lniane, jak . i.łutna ud najcieńszych do najtrubszych gatoniró r, płótna 
pilibieloB,, i szarr, dreliszki na liberye, dymtd -.wyki* i Łiamuszkowe, rgsaaiki 
zwykłe, rdaraaszho we i kąpielową tureckie, ibruby biała i kolorowa ze ser 
wetami rhurtki, fartuszki, ścierki itp w zakra  ̂ tkactwa wchód rąc-t wvroby. 
Oenriki r próbkfmi rozeyła sie franco. Zwraca s:ę uwagę P. T. Publiczności, 
i  tu w Korcz, o i) nie ma żadnej fabr-ki fkacl iej, tylKo wzorowy war­
sztat tkacK> o 20 warsztatach, ściśle związany z To warzystwem tka-jkim pod 
opi ka ś i . Sy’ wettra. DYREKdJj Oprócz składu głównego ^a Krakó r 
w Bazarze wyrobów krsj. gmiuj Miasta Krakowa. Nie uamy nigd/Je żadnej 
__________________filii sni żadnych agentów nie wysyłamy.

C. k. uprz/wtlejow.

FABRYKI SZKŁA
taliowci;o i zwierciadłoweso 

KUHFES & GLASER
fabryki: Trrnc :t, Bras, Fichienhach, 

Burmoos.
6 w l . .* n j  s k ła d  :
< Lwów ul. KaźmierzawsJca l. 28. 

polecają swe najlepsze wyroDy

SzkL w taflach
we wszystkich '(kościach i rozmiarach 

zwłaśzcn
szyby soiinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w de*e«ia<,h,

szkło zwierciadło we
jak i Idkui rr rauaoh itp. 

oszklenia nowych budowli yykmiujg się 
pod gwarancją najstaianni.j.

i
ś w m

__________

— — r7 ~1~ *\

l \ 1 1-l T”

2  C iL fia  rftia ogrodowe cało z żelaza, 
iak powyższy rysunek, o rozmiarach na 
nim podanych, bardzo tanio do sprzeda iia' 
Oienl.rnie te uogą być bardzo dourze 

użyte jaka pawilony wystawows
Fabryica maszyn 

T. BRFDTA w Ottynii (Galicja.)

0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu

O f t i i W I f i
wyroltó -i hsjflu liadskk h

Tendier i Lonker
we Lwo 'ie, ul. Karola Ludwika 1. 21

HOTEL AN GIELSKI
polecamy n isz* obfite zapasy na sezon 
obecny najelegantszego go oburia dla 
panów, pań i dzieoi v wyhorrym ga­

tunku i
tylko ręcznego wyrobu

po cenach lainiżssrch .'abryrzny-h, ja 
koteż najwjgkszj wybór .-ŁALOSłiY 

rosyjskich i hasburski h.
Ceny stałe wytłoczone na podeszwie 

931 8-13

Majątek ziemski
4 mile od Taiu wa a 2 od stacji 
frolei Tdohów, pi*ay szosie powia­
towej, obejmujący i 64- m roJi 
pszunnej w  j-idaym. kawałku w Jo 
brój kuitorze, [Ć‘/ ,  m. ląk, 4 m. 
pastwisk, 2 va. ogrodu ładnego 
o wooowego, rt*w zarybi ony, 230 
m. L su z młodym zarostom jest 

do ćprzedfcifcia.
Bhzszych viad'iuości odzieli '.właściciel 

pod literami 3. M. post. rest. Ryglice, !

T k t .  CEfisici c a n ip is .
CPain-Exp3llerj,

w *.iśi *1 >eklśj apteki Rlebtera,
mi ■ »—ly bele ojjiieria-

a Ł i i r ^ z f i i  «Ł\
w wUa ipMtaak p* eeaśeif H r  1
Ir 1 JO, 70 i 40 1 n  | 
bwteftg. f r i .  Młtapaie aa- 
‘y  byó br .  .  eatnfaay ■

I j. zf.tr m4 j edyni e  IHMBI 
_  "I a r  m  g n wL« , k -i" t-a 
ja ->-a-.*  -  Owtnfc; A b*

f v - B P

,  * < onrfaśwe.

ir r. atnm

Skład Kawy i Herbaty
Artura Kość ^kieyo

pod g"dl6m „ 8YRYUSZU we Lwowie, al. 
Ossolińskioh liczbs. IX filia ul. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca •
fiajprzedrii^sz^ KAWY

pół Po acł. 1. 
i S f a j l e  p s x e

H E H B a T Y
ro sy jjk ii, enińskie i s ław na L i, 

tona sngielskie 
u Ko złr. 1 do złr. 2,

F oa ijk  czysty kuracyjny but, 
1 zł. 80 ct. do 5 zł.

Stado Niegowickie
po śp. Atanazym Benoe

jkłalająoe się z 4 ogierów r «sy 
auglo-arabskiej, 2 matek p°łn )j 
krwi angielsk ej, 6 matek rasy 
anglo-acabskiej, 18 klaczy rasy 
augli-arabsklej od roku do lat 
wtór eh, 9 wał T'hów rasy anglo- 
arabskirj r d roku do lat czterech 
jest jaziem do sp-zedłnia w uiąga 
majo, w  mieś,! cu czerwcu bowiem 
będaia sprz dane sztuk.mi w d-o- 

d«o d ibrowolnej lioyta 3yi. 
Ogląd-fiąć możra na m ’ejscu 

Nieg- w oe, poczta Gdów, sta cya 
kolei Kłaj.
1Sadowa administracya masy spad­

kowej po śp. A. Bernem.
13C0 ln

^1

wszelkiego rodzaju
i a n i i e  i  d o b r e

poleca 107:

1
uwćw, Rynek l  38.

S t a e  i p y
i

szczęki
Wykonuje a telle-- d*ntvstyczuo-t*r'eic*ne

R  B E l f i E R i  * b w  I w o -  V  6 * r  l ł

W ł a ś c  o i e f o m
dóbr, pos'»dtjgcym lasy sosnowe (Fiohten), 
k órzyby sig podjęli drzewo swejc. przyda 
wić do najb ższei s‘ acyi Kob jow- .1, ofia- 
rnjc ie wklki prztmyr u mu jako k ipi -c.

Propozycje, wraz' z dokładny ni wa­
runkami, uprwza sig uprzejmie w ęzybu 
niemiecl n pr:esł*ć pod adresem Lr- Mt 

ximillan Hciner Wien Graben 16.

O d r)o w w M a l»y  redaktor ‘ L u d w i k  M a * ł Q W $ M . Ptpi« » Iftbti Ki Bmw? Fii# -  Fikioh rr Budaj. % d m k om i mue. W . M anieokiego, —  Z K c id o n  W . B oduk,


